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Wybory ściślejsze we Francyi nie zmie- 
niły i nie przekształciły sytuacyi, już po- 
_ przednio stworzonej; były one jedynie wy- 
_ jaśnieniem i uzupełnieniem pierwszego dnia 
wyborczego. Klęska monarchicznych stron- 
nictw i konserwatyzmu „pojednanego* z rze- 
cząpospolitą jest tylko jeszcze bardziej sta- 
nowcza i niczem niedająca się osłonić; na- 
tomiast konserwatyzm republikański odniósł 
_ pewien+sukces, który nie zape u 
- » wprawdzie przewagi w nowej Izbie, ale po- 
zwoli mu odegrać bardziej dującą rolę, 
niź w poprzednim parlamen Nadzieja 
utworzenia stałej większości, złożonej z ży- 
wiołów umiarkowanych, nie zmniejszyła się, 
ale też się nie wzmogła. Grupa polityczna, 
zwana lewem centrum, i pokrewni jej libe- 
ralni republikanie mogą zorganizować taką 
większość jedynie w połączeniu z oportuni- 
stami, a uczciwość parlamentarna tych osta- 
tnich i ich zasadniezość jest równie wątpli- 
wa, jak dawniej. Trzeba bardziej przeko- 
nywujących faktów, aby uwierzyć, że opor- 
tuniści nietylko zerwą tak miły im sojusz 
z.radykalistami; ale-zgodzą się nawet na 
wykluczenie najbliższych przyjaciół pana 
Clémenceau z przyszłej większości parla- 
mentarnej. Wprawdzie bulanżyzm jest osta- 
tecznie pogrzebany, a opozycya monarchi- 
czna nie jest juź zdolna przerazić nawet 
tak bojażliwych ludzi, jak Brisson, Spuller 
i inni epigonowie Gambetty, ale wątpić nie 
można, że słynna koncentracya republikań- 
ska znajdzie swych dawnych popleczników 
i odszuka dawne hasła, któremi się osła- 
niała. Ściślejsze wybory nie dały w tej 
mierze żadnych nowych wskazówek i nie 
zmieniły wrażenia pierwszych wyborów. 
Natomiast obfitowały one w zajmujące epi- 
zody. f i 
Po prawdziwie homerycznej walce Clé- 
menceau upadł i, według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, parlament francuski po- 
zbył się stanowczo słynnego „obalacza ga- 
binetów*. Upadł z nim najzawziętszy i naj- 
fanatyczniejszy przeciwnik katolicyzmu, a 
niemałem jest upokorzeniem dla „cichego 
wspólnika* Korneliusza Herca, że pokonał 


Listy z Wystawy Kolumbijskiej. 


Chicago 13 sierpna. 


VI. 


Dużośmy, bardzo dużo słyszeli o hojności Ame- 
rykanów tam, gdzie chodzi przed światem o po- 
pis i pokązanie swych bogactw. To też niemałego 
rozczarowania i zawodu doznali wystawcy, gdy 
oznajmiono, że dyrekcya wystawy naznaczyła tylko 
jednę odznakę i to jaką?... medal bronzowy; nie 
zostało nawet jeszcze postanowionem, czy go da- 
wać będą bezpłatnie. Wychodzą oni z tej zasady, 
że przedewszystkiem: równość i wolność. Ludzie 
tutaj wszyscy są sobie równi, więc i nagrody ró- 

| wne być muszą, czy chodzi o większą lub mniejszą 
| zasługę, zarówno w zakresie sztuki lub przemysłu; 
| co zaś do nabycia przyznanego medalu, należy 
| każdemu zostawić najzupełniejszą wolność. Wy- 
wołało to niemało nieporozumieh 1 protestów ; mię- 
dzy innemi, jak już pisałem, Francya, Rosya, 
` Belgia i Norwegia wycofały się Z konkursu, rozu- 
| mując słusznie, że kiedy na ich wystawach dają 
"się. medale ze szlachetnych kruszców, to i Ame 
rykanie powinni się w ten sam sposób odpłacąć. 
Protest, według naszych pojęć, dosyć skandali- 
czny, na Amerykanach wrażenia żadnego nie wy- 
warł; wolą widocznie, by o nich żle sądzono, niż 
żeby mieli wydawać złoto na medale. Przede- 
wszystkiem interes, a później honor — oto ich 
hasło. kb” 
Inaczej zapatrywali się na tę sprawę sędziowie 


go kandydat, mianujący się głośno wier- 
nym katolikiem. Klęska Clémenceau nie 
zmartwiła we Francyi nikogo, oprócz chyba 
akcyonaryuszów jego dziennika, którzy tracą 
nadzieję wielkich dywidend. Był on bowiem 
uosobieniem bezwyznaniowego sekciarstwa 
i politycznej nietolerancyi. Trudno doprawdy 


zrozumieć, jakim sposobem ten prowincyo- 


nalny weterynarz mógł wywierać taki prze- 
ważny wpływ na kierunek francuskiej po- 
lityki, kiedy nie posiadał ani wybitnych 
zdolności, ani szczerego zapału, ani wyso- 


kiego. wykształcenia. Utrzymywały go"na 


powierzchni: wymowa pospolita i nieokrze- 
sana, ale przez to właśnie silniej działająca 
na słabe umysły, i pewien cynizm polity- 
czny, który imponował i pochlebiał żywio- 
łom radykalnym. Nie wiadómo jeszcze, czy 
kto zajmie w nowym parląmencie miejsce 
Clćmenceau, nie ulega jednak wątpliwości, 
że braku jego nie ucznje Francya, a jego 
klęska raduje po cichu nawet oportunistów. 

Natomiast smutna dola Floqueta może 
obudzić pewne współczucie. Był to człowiek 
w gruncie rzeczy nieszkodliwy, tylko miał 
zanadto wysokie wyobrażenie o swem zna- 
czeniu politycznem. Uważał się on niemal 


za niezbędnego dla rzeczypospolitej i ma-|g. 


rzył nawet o krześle prezyd '— teraz 
doznał gorzkiego rozczarowania i nabrał 
mutnych pdp 09 co do łaski ludu pa- 
ryskiego. nA tóry niedawno Floqueta 
do swych proroków liczył, obecnie ii 
go znieważył i usunął go niemiłosiernie 
z liczby swych reprezentantów. Zresztą 
Floquet upadł nietylko z powodu panam- 
skich zajść, ale także przez pamięć owego 
niewinnego okrzyku, który tak złowrogo 
brzmi dla Francyi nowoczesnej. . 

Trudno sobie już teraz dokładnie w 
sprawę z przyczyn, które spowodowały po- 
rażkę prawicy, to jednak nie ulega wątpli- 
wości, że w umysłach francuskich wybor- 
ców konserwatywnych panuje obecnie pe- 
wien zamęt, spowodowany rozbiciem się da- 
wnych, monarchicznych stronnictw. Ludzie 
mniej oświeceni nie pojęli jeszcze dokładnie, 
różnicy pomiędzy konserwatywnym monar- 
chistą, a konserwatystą pojednanym z rze- 
cząpospolitą, a właściwie nie zrozumieli, 
dlaczego ten ostatni jest lepszym od pierw- 
szego. Inni znowu nie mogli jeszcze wy- 
rzec się dawnych tradycyj i upodobań, i 
mając do wyboru pomiędzy republikanami 
starej i nowej daty, woleli całkowicie wstrzy- 
mać się od głosowania. W ten sposób kon- 
serwatyzm utracił nagle znaczną część 
dawnych zwolenników, a nie potrafił jeszcze 
nowych pozyskać. Być może, że jest to 
okres przejściowy i że bliska przyszłość 
wykaże lepsze rezultaty tej politycznej ewo- 
lucyi, której główni promotorowie nie zna- 
leżli obecnie łaski u powszechnego głoso- 
wania. 

Osłabienie radykalizmu nie równa się 


| klęsce prawicy. Jeżeli radykaliści utracili 


Clémenceau i Floqueta, to pozostali im 
wszyscy inni przywódzcy i przybył Goblet, 
który ich pogodzi i sprzęże z socyalistami. 


do rozporządzenia tylko jednej klasy nagrodę, zda- 
wałoby się, że można takową wynagradzać tylko 
rzeczy bardzo dobre i w niczem sobie nieustępu- 
jące. Jeżeliby więc nagrodzili w dziale jakim ar- 
cydzieło, to i reszta obrazów nagrodzonych arcy- 
dziełami być by musiała. Tymczasem tych osta- 
tnich tutaj niewiele znaleść można, liczba więc 
dzieł nagrodzonych byłaby więcej niż szczupłą. 
Powodowani temi argumentami starali się o ile 
można artystów światowej sławy pomijać, jak ró 
wnież i od obrazów, na innych wystawach nagro- 
dzonych, stronić. Inaczej trudno sobie wytłumaczyć 
ostateczny wynik sądu konkursowego: obrazy, zna- 
ne na innych wystawach i tamże nagrodzone, obe- 
enie zostały pominięte, zaś dzieła równe im w do- 
broci, a nawet gorsze, nagrodzono, i to jeszcze 
w bardzo małej liczbie. Nie dziwnego, że wyrok 
taki nikogo nie zadowolnił i wywołał nowe za- 
targi komisarzy z dyrekcyą wystawy, żądania do- 
datkowego konkursu i t. p. j 

Przytem jury składało się z 40 osób, w wię- 
kszej połowie Amerykanów, którzy mierne nad- 
zwyczaj mają wyobrażenie o sztuce i sądzą obrazy 
nieledwie według ram. Niema się więc co dziwić 
rezultatowi, i wyśmiewają się potrochu z jury na- 
wet gazety amerykańskie. W ostatniej chwili są- 
dzenia większość artystów niemieckich i holender. 
skich telegraficznie zrzekła się nagród i zaszczy- 
tów amerykańskich. 

A teraz niech mi wolńo będzie przytoczyć tro- 
chę cyfr. Te najlepiej okażą, jak się rzecz ma 
co do nagród w pojedynczych qgddziałach i sto- 
snnkowo do ilości wystawców. dziale sztuki, 
mianowicie malarstwa olejnego, otrzymała: 
Holandya na 75 artyst. JE medali, co stanowi 20°/ 
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Zresztą radykaliści powracają do Izby w da- 
wnej sile, z pretensyami i roszczeniami nie 
zmniejszonemi, a jeżeli natrafią na silniej- 
szy opór to ich wymagania będą tem gwał- 
towniejszće. Wogóle zatem powiedzieć mo- 
żna, że wybory francuskie nie zmieniły sy- 
tuacyi politycznej, przynajmniej nie tyle, 
aby módz spodziewać się naprawy dotych- 
czasowych stosunków. W nowym parlamen- 
cie zapanuje ponownie polityka indywidu- 
alna i powtórzą się dawne współzawodni- 
ctwa, walki i starcia, które wbrew twier- 


dzemińy że du choc des têtes jailli la lumière 


rozpościerały nad Francyą coraz to grubsze 


ciemności. | | 
a 
Przegląd „polityczny. 


Na zgromadzeniu wyborczem w Sarleinsbach 
deputowany Dr Kbenhoch omawiał sytuacyę po- 
lityczną. Mowca zaznaczył, że niektórzy katoliccy 
członkowie klubu Hohenwarta, jak prof. Schindler, 
Opitz i inni, życzą sobie całkowitego oderwania 
się od rządu, wystąpienia z klubu i rozpoczęcia 
otwartej opozycyjnej y. Życzenie to znalazło 
żywe echo wśród wielu Katolicko konserwatywnych 
deputowanych. Mowca po: zarówno jak jego 
polityczni przyjaciele, aron Dipauli, Zallinger, 


assęr, baron Morsey, Karlon, doktor Schorn 
i doktor Rapp po dojrzałej i sumiennej rozwa- 
dze orzekli, że chwila obecna nie jest stoso- 


1a do wywoływania podobnych przesileń. Co bę- 
dzie w najbliższej przyszłości, to naturalnie od 
Dra Ehentiocha mie zalcjy. W każdym razie klub 
Hohenwarta, dzięki 4 Z katolicko-konserwaty- 
wnej grupy, silniejszy jest dzisiaj niż przedtem, 
jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, że nie wszyscy 
jego członkowie daliby się zarąbać ża wszystkie 
jego zasady; niebezpieczeństwo odosobnienia po- 
wstrzymuje jednak od secesyi. Pomimo sympatyi 
dla frakcyi ehrześciańsko-socyalnej, sądzi Dr Eben- 
hoch, że dla obu stro - ie. korzystniej, jeżeli 

e Stronnictwem socyalisty- 
nem jednak nie może być ani porozumienia, ani 
układów; tu zasady muszą się przeciwstawiać za- 
sądom. Dlatego nikt z klubu Hohenwarta nie bę- 
dzie występował za prawem powszechnego głoso- 
wania, które należy uważać za ostatni stopień do 
socyalistycznego państwą „przyszłości. Co do kwe- 
sty! jężykówej, jest dla Austryi wielkiem nie- 
szczęściem, że nie można zakneblować ust pod- 
żegaczom wszystkich narodowych stronnictw. — 
Wszystkie ludy naszej ojczyzny są równoupra- 
wnione. Samo się przez się jednak rozumie, że 
do wspólnego porozumiewania się w ciałach re- 
prezentacyjnych potrzeba wspólnego środka; Rada 
państwa uznała za ten środek pośrednio i bezpośre- 
dnio język niemiecki i tak też już zostanie na przy- 
Szłość. 

Według statystyki wyborczej, jaką ogłasza w po- 
niedziałkowym porannym numerze Journal des 
Dóbats na podstawie znanych 149 wyników wy- 
borów ściślejszych, wybrano w niedzielę 23 repu- 
blikanów liberalnych i umiarkowanych, 28 repu- 
blikanów oportunistycznych, 73 radykalnych i so- 
cyalistów, 9 rewizyonistów i bulanżystów, ośmiu 


członków prawicy i ośmiu przejednanych kon- 
serwatystów. Według tego prawica straciła 16 


mandatów, oportuniści dwa mandaty zdobyte przez 
prawicę, liberalni i umiarkowani zyskują 7 man- 
datów, przejednani konserwatyści tracą 5 manda- 
tów, zyskują 4, rewizyoniści wreszcie tracą 13 
krzeseł. W artykule wstępnym p. Heurteau zape- 
wnia, że wynik ten pozwoli utworzyć stałą wię- 
kszość rządową bez pomocy obozu radykalnego, 
który stracił naraz, pominąwszy już p. Clómen- 
ceau, takie siły, jak Floqueta, Maujana i Pichona. 
„Z p. Clémenceau zapada się razem system ifor- 


Polska na 4artyst. 6 medali, co stanowi 12"/, 
Włochy » 89 » 10 n n 11°% 
Za akwarele i pastele: 
Polska sm Rh ky: » n 34% 
Włochy „sABPABEÓW 87 5 „ 16% 
Anglia A a A GAE sally 
Holandya _„ 56 y Od > 14% 
Hiszpania „ 22 PAZ 9% 
Z porównania tego każdy, kto zna szkoły wy- 


żej wymienione, nabierze pojęcia o znajomości rze- 
czy i sprawiedliwości jury. 

Z naszych artystów dostali medal następujący: 
W. Gerson, za „Chrzest Litwy.* Z. Jasiński, za 
„Nabożeństwo świąteczne.“ A. Kędzierski, za 
„Astronoma wiejskiego.* W. Piechowski, za „Chry- 
stusa ukrzyżowanego.“ J. Ryszkiewiez, za- „Noe 
letnią.“ W. Tetmajer, za „Pisarza wiejskiego.“ 

Są to wszystko prace olejne. W. Pruszkowski 
z Krakowa dostał medal za duży pastel „Zaloty.* 


Obrazy te odznaczenie dostały słusznie i spra- 
wiedliwie. Są to rzeczy bardzo: dobre, a niektóre 
z nich, jak Z. Jasińskiego „Nabożeństwo świą- 
teczne* i W, Tetmajera „Pisarz,“ wybitne. Je- 
dnak w zbiorze naszym Znajdują się rzeczy ró- 
wnie dobre i lepsze; dość wymienić obrazy takie, 
jak Matejki „Wernyhora,“ T. Popiela „Po burzy,“ 
J. Malczewskiego „Śmierć wygnanki,* F. Zmurki 
„Pieśń wieczorna,“ K, Alchimowicza „Milda.“ 
Niektóre z tych obrazów były nagrodzone już na 
innych europejskich wystawach złotemi medalami, 
tu zaś nawet odmówiono im odznaki bronzowej, 
Podobne fakta zdarzay się w innych sekcyach, 
jakkolwięk tam sądzznie trwa jeszcze i nie- 
prędko zapewne zostarie ukończonem. 

Już to wogóle odsłoniła obecna wystawa lekko- 
myślność amerykańska, niedosyć dotychczas zna- 
ną. Faktów i dowodów nie brak. Przytoczę zaba- 
wne zdarzenie najnowsze. Przyjechał jakiś maha- 
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muła polityczna. Dawnej partyi koncentracyi ra- 
ajęelnej ucięto głowę. Przywódca, który od tak 
dawna odwagą, talentem, namiętnością, zuchwało- 
ścią zapewnił swemu stronnictwu przewagę, do 
jakiej nie miało prawa ani liczbą, ani zaufaniem 
kraju, przywódzca złowrogi tylu gabinetów, zły 
duch niektórych, postrach wszystkiech, znika ze 
sceny, a łatwo dostrzedz, co z nim znika wspól- 
nie.* „Wybór Gobleta — zdaniem p. Heurteau — 
oznacza także klęskę dla koncentracyi republi- 
kańskiej. W każdym razie partye skrajne nie są 
już paniami sytuacyi i jest to wielki zwrot, jaki 
wybory tegoroczne zainaugurowały. Trzeba tylko 
teraz chcieć znaleść stałą większość rządową, zło- 
żoną z żywiołów umiarkowanych i umieć ją u- 
trzymać.“ 

Poniedziałkowy numer Figara nie miał jeszcze 
wiadomości o wyniku 23 wyborów ; wybrano w nie- 
dzielę, według jego informacyi, 5 członków pra- 
wicy, 14 przejednanych konserwatystów, 52 repu- 
blikanów, 70 radykalnych i socyalistów. Skład 
nowej Izby zatem przedstawiałby się, jak nastę- 
puje: członków prawicy zasiędzie 57, przejedna- 
nych konserwatystów 40, republikanów 279, rady- 
kalnych i socyalistów 182. Magnard pomimo tego 
nie wierzy jeszcze w stałą rządową większość, 
dopóki się Izba wyraźnie nie uorganizuje; są to 
przeważnie ludzie nowi, których poglądy nie są 
wyklarowane i jasne. „Gdyby p. Carnot miał od- 
wagę być niewdzięcznym i podziękowawszy obe- 
cnemu gabinetowi za jego trudy, zastąpił go przez 
ministrów należących bez wyjątku do stronnietw 
umiarkowanych, możeby wtedy Izba, czując poli- 
tykę stanowczą, zdecydowała się rząd popierać. 
Ale należy się obawiać, że naczelnik władzy wy- 
konawczej będzie się uważał za zobowiązanego 
do utrzymania ministerstwa, które przeprowadziło 
wybory. Pp. Viger i Terrier mogą zrozumieć się 
z p. Develle, z p. Poincaré, a nawet z p. Dupuy, 
tylko pod tym warunkiem, że zostaną ministrami; 
jako deputowani głosowaliby przeciwko minister- 
stwu, do którego dzisiaj należą.“ "Tymczasem 
dzienniki zapisują manifesty, jakie do wyborców 
wydali dwaj dawni nieprzejednani na mownicy 
parlamentarnej wrogowie, obecnie pozbawieni zau- 
fania ludu, Clémenceau i Cassagaae. Clémenceau 
gwałtownemi słowami mówi o oportunistach, któ- 
rzy złączyli się przeciwko niemu z obozem kle- 
rykalnym i monarchistami. O zdradzie socyalistów 
pragnie zapomnieć. Cały manifest jest zresztą na- 
miętnem wezwaniem do walki z klerykalizmem. 
Cassagnac nie może ukryć oburzenia, że katolicy 
i księża głosowali przeciwko niemu dlatego, iż 
i ię zaprzeć swojej monarchiez 


szłości. 

Wniosek, żmierzający do wprowadzenia w kra- 
jową konstytucyę szwajcarską przepisu o „prawie 
do pracy*, uzyskał potrzebną ilość 50.000 podpi- 
sów i wręczony już został kancelaryi związkowej. 
Obecnie rozstrzygnie Rada związkowa, czy pro- 
pozycya ta będzie poleconą do przyjęcia, czy też 
wniesione ma być wprost jej odrzucenie lub wy- 
pracowanie innego, przeciwnego projektu. Ząda- 
nie „prawa do pracy* stoi od lat wielu w progra- 
mie szwajcarskiej socyalnej demokracyi; silnego 
poparcia użycza mu także wielki związek Grfitli 
od czasu swego urzędowego wstąpienia pod so- 
cyalno-demokratyczną chorągiew. Głosowanie lu- 
dowe odbyć się ma nad przyjęciem do konstytu- 
cyjnych ustaw związku następującego artykułu: 
„Prawo do wystarczająco zyskownej pracy zape- 
wnione jest każdemu szwajcarskiemu obywatelo- 
wi. Ustawodawstwo związku ma zasadzie tej, 
przy współdziałaniu kantonów i gmin, nadać we 
wszelkim możliwym kierunku praktyczne znacze- 
nie.* Ruch agitacyjny, rozwinięty w ostatnich mie- 
siącach przez centralny komitet związku Grtitli i 
komitet socyalno - demokratycznego stronnictwa, 
dąży, jak głoszą przywódcy, do „utworzenia dla 
pracy podstawy prawnej, do przeciwstawienia pra- 
wu własności prawa do pracy.* Itak jedno z po- 
pularnych pism ulotnych podnosi jasno, że „nie- 
tylko, jak dzisiaj, ma być obywatelom zawarowa- 


radża indyjski, podobno niezwykle bogaty. Przyj- 
mowano go z wielką pompą, naturalnie z taką, 
na jaką Amerykanie zdobyć się mogli. A więc 
z Midway Plaisance, z teatrów i muzeów nabrali 
Chińczyków, Turków, Indusów i innych kome- 
dyantów i z tej zbieraniny utworzyli wojsko i or- 
szak, który księcia na kolei przyjął i następnie 
wprowadził na wystawę. Podobno maharadża, 20- 
baczywszy ten tłum różnorodny i różnokolorowy, 
wyrazić miał olbrzymią radość, że Amerykanie 
w tak przeważnej liczbie składają się z jego 
ziomków i nadzieję, że w krótkim czasie cała 
Ameryka stanie się podobną temu orszakowi. Ła- 
dna perspektywa. Kawalkada ta cała robiła wra- 
żenie pochodu maskowego, jakie się odbywają 
we Włoszech podczas karnawału. 

Liczba gości na wystawie nie się nie powię- 
ksza i teraz stanowczo twierdzić można, że Ame- 
rykanie się przerachowali i wystawa wskutek nie- 
dołężnej administracyi zrobi finansowo fiasko 
kompletne. Spodziewanym jest deficyt jakich 15 
milionów dolarów. Wydali masę pieniędzy bez 
potrzeby, prawie wyrzucając bez zastanowienia. 
Wystawili dwie halle muzyczne, w których gry- 
wać miały orkiestry pod kierunkiem sławnych 
mistrzów tonów. Spełzło to jednak na niczem z po- 
wodu skąpego honoraryum, jakie wystawa ofiaro- 
wała kompozytorom i dyrygentom, a halle te są 
obecnie zupełnie zbyteczne, gdyż orkiestry, które 
w nich grywają — grywać mogłyby bardzo do- 


brze na świeżem powietrzu. Tym sposobem zmar- 


nowano około miliona dolarów. Trzeba na- 


przód mieć zapewniony udział muzyków, a na- 
stępnie budować. Takich wypadków mógłbym 
przytoczyć więcej. Roztrwoniono w ten sposób 
kilka milionów, a kilka rozkradziono. 

Nigdzie prawo tak nie toleruje nieuczciwej spe- 
kulacyi, jak w Ameryce. Czem więcej ukradniesz, 
tem mniejszą otrzymasz karę. To też każdy pro- 
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ną ustawowo wolność pracy, lecz praca musi być 
nadto prawem obywateli, prawem, którego urze- 
czywistnienie winno popierać państwo w każdym 
kierunku. Wynika ztąd, że państwo uczynić musi 
wszystko możliwe, aby dostarczać pracy tej ka- z 
żdemu obywatelowi. Obowiązkiem państwa jest 
dalej wspierać pozbawionych zajęcia, a prócz tego 
użyczyć pracy wszystkich obywateli prawnej o- = 
chrony przeciw wszystkiemu, coby groziło pracy 
tej utratą lub uszczupleniem.* Szereg szczegóło- 
wych postulatów umożliwić ma praktyczne urze- 
czywistnienie nowej ustawy zasadniczej. Są to owe 
„wszelkie możliwe kierunki*, pozostawione łącznej 
działalności związku, kantonów i gmin. Z pośród 
tych postawione są, jako żądania najważniejsze 
i zasadnicze: uzyskanie wystarczającej sposobno- 
ści do pracy przez zmniejszenie czasu pracy w jak 
największej ilości zawodów i gałęzi przemysłu; 
publiczne i bezpłatne wykazy pracy, oparte na 
zawodowej organi i robotników ; ochrona robo- 
tników przed ziola wiedli wioneżć odjęciem za- 
robku; udzielanie wsparcia robotnikom, pozbawio- 
nym bez winy zajęcia, w całości lub w części, czy 
to w drodze publicznego ubezpieczenia na wypa- 
dek braku zarobku, czy to za pomocą prywatnych 
ubezpieczających imstytucyj; praktyczna opieka 
nad wolnością stowarzyszeń itd. Na 50.000 pod- 
pisów złożył się przedewszystkiem wielki szwaj- 
carski związek robotniczy, do którego należą li- 
czne o różnej barwie i politycznych przekona- 
niąch stowarzyszenia. <a 
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damy w Przeglądzie : 

„Wrócić jeszcze musimy do powtórzonego wezo- 
raj przez nas artykułu Przeglądu Polskiego o ak- 
cyi Wydziału krajowego w sprawie manewrów. 
Ponieważ memoryał Wydziału krajowego, o któ- 
rym w tym artykule mowa, nie był dotąd nigdzie 
wydrukowany, przeto postaraliśmy się o dokładna 


możemy gapa treści, a otrzymawszy ją, 
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możemy stanowczo oświadczyć, że Wydział kra- 
jowy w piśmie swem do Namiestnictwa z dnia 22 
przeszłego miesiąca ani domagał się odwołania tego- 
rocznych manewrów, ani też nawet o opóźnienie ma- 
newrów nie prosił. W piśmie swem zwrócił on 
tylko uwagę na tę okoliczność, że w tym roku 
anormalnym plony w czasie manewrów uprzątnię- 
te prawdopodobnie nie będą (co też się spraw- 
dziło, bo dotychczas wiele zboża jest w polu, po 
części nawet na pniu) i uprasza o odpowiednie 
zarządzenie, by o ile możności właściciele byli odd 
szkód uchroniemi. «i i SEZ 
ej uprasza piśmie Wydział krajo- | 
wy o zarządzenia wyjątkowe pod względem sa- 
nitarnym, albowiem doświadczenie uczy, że po 
wylewach w środku lata i to w porze, gdy owoce © 
dojrzewają, choroby zawsze grasowały, więc ite- 
raz prawdopodobnie grasować będą. Zwraca Wy- 
dział krajowy także na to uwagę, że woda do 
picia, w zwykłych czasach niedobra, wskutek wy- i 
lewów i gnicia wielu rzeczy gatunkowo jest je-, 
szcze gorszą. Ai 
Wydział krajowy zaznacza wreszcie, że niema 
na myśli cholery, ale inne choroby, podnosi bo- 
wiem z uznaniem, że od tej ostatniej Namiestni- 
ctwo z energią kraj od roku broni skutecznie. p - 
Otóż te zarządzenia, o które Wydziałowi kra- 
jowemu chodziło, zostały w najszerszej możliwej 
mierze przez władze wojskowe zastosowane, że - 
wspomnimy na przykład o rozdawaniu żołnierzom 
wina, kwasu cytrynowego i solnego, wreszcie o 
zaopatrywaniu ich w przyrządy do filtrowania - 
wody i wiele innych zarządzeń. "" "um 
Z tego się okazuje, że zarzut, zrobiony. Wydzia- 
łowi krajowemu przez autora artykułu Przeglądu 
Polskiego, iż przekroczył swą kompetencyę, jest 
najzupełniej niesłuszny. Wydział krajowy nie mię- 
szał się bowiem wcale do spraw wojskowych i 
na ich bieg nie myślał bynajmniej wpływać; szło 
mu tylko o opiekę obywateli kraju od ewentual- 
nych strat, a że ta opieka była zupełnie nietylko 
uprawniona, ale i potrzebna, to najlepszy w tem 
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wadzi tu na swoją rękę szacherki i szwindle. - 
Czy ukradniesz, czy oszukasz, byleś zarobił i nie 
dał się złapać, to już dobrze, nikt ci za złe tego 
nie weżmie. Każdy sposób robienia pieniędzy 
jest tu dobrym i nazywają go business. Zrobić 
business, to znaczy zarówno ukraść lub uczciwie 
zarobić. JM 
Razem z wystawą zaczęto budować tuż poło- 
żony olbrzymi teatr „Spectatorium;* kapitał za- - 
kładowy wynosił 2 miliony dolarów. Po trzech 
miesiącach, gdy postawiono szkielet gmachu, to- 
warzystwo zbankrutowało, gdyż dyrektorowie jego 
wydali wszystek kapitał, mimo tego, że wartość 
wykonanej budowli nie przechodziła 800.000. Ci 
zrobili business! P. Rudolf Modrzejewski, znany 
tu powszechnie inżynier, a syn znakomitej naszej 
artystki, prowadzący techniczną część budowli, 
został też przy tem przez towarzystwo zarwany, 
gdyż nie wypłacono mu za wykonane roboty. KE 
To jeden z tysiącznych przykładów. Krach 
finansowy trwa dalej; mnóstwo fabryk stanęło, 
rozpuszczając swych robotników, lub zmniejszając 
im zarobki. W samem Chicago znajduje się około 
75.000 ludzi bez pracy i zarobku. Odbyli oni 
właśnie massmeeting pod gołem niebem, na któ- 
rym było 50.000 ludzi. Wygłoszono cały szereg 
namiętnych mów i uradzono wysłać do prezy- 
denta adres, by rząd jak najprędzej uregulował 
stosunki, by się zarobki i praca ustaliła, inaczej 
grożą zaburzeniami i odwiedzeniem wystawy. — 
Byłaby to miła wizyta i niespodzianka dla wy- 
stawców. Wogóle nastały obecnie w Ameryce 
nadzwyczaj ciężkie czasy. Wywołało je przejście 
rządów z partyi republikańskiej do demokratycz- 
nej, która do dziśdnia pozycyi swej nie utrwaliła 
i stosunków handlowych i przemysłowych nie 
uregulowała, a przyczynił się spadek kursu sre- 
bra i nowa o niem ustawa. SĄ 
Brak rozrywek na wystawie, również przyczy- > 
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5 dowód, iż władze wojskowe — jak nas zape-|jący, w gronie osób wybranych, jako wypadek |w ustawodawstwie. Pochwała cesarska odnosiła|i administracya kraju koronnego, pod każdym |franeuskiej z czasów robespierowskich przejętą. Ta 

wniają — zarządziły to wszystko, czego doma- |nadzwyczajny, wskazuje też na nadzwyczajne zna- | się do reprezentantów Galicyi we wszystkich cia- | względem nadzwyczaj ważnego, tak zadawalniają- | szatańska nienawiść ku nabożeństwom, przez Kościół 


gał się Wydział krajowy w swym memoryale.* 
a — 


$ Słowa cesarskie w Jarosławiu. 


Piszą nam z Wiednia dnia 5 b. m.: 
2 (2) Ogromne wrażenie sprawiła tutaj odpowiedź 
f Cesarza na przemowę ks. Sanguszki, przerastająca 
tak potężnie konwencyonalue dyalogi, wygłaszane 
$ przy podobnych sposobnościach. Zabierając głos, 
p- Cesarz Franciszek Józef niezawsze chwali, dzię 
; kuje. Niekiedy widzi się niestety zmuszonym ga 
A nić, jak w pierwszych latach ery hr. Taaffego, 
z gdy taktykę lewicy nazwał „fakcyjną;* jak w ro- 
~ ku 1888 na dworcu w Belowarze, gdy biskupowi 
Strossmayerowi wypowiedział ostrą naganę z po- 
wodu znanej depeszy kijowskiej ; jak w roku 1891 
w Pradze, gdy burmistrzowi Szoleowi wyraził 
ubolewanie z powodu warcholskich demostracyj 
i młodoczeskich. Cesarz więc nie powoduje się 
A weale ową grzecznością, która kosztem szczerości 
= — i prawdy każdego wita tym samym uśmiechem 
> i każdemu rzuca te same stereotypowe ogólniki 
uznania. Gdzie potrzeba, gani; tem większą do- 
niosłość posiada całkiem wyjątkowa pochwała, ja- 
ką w niedzielę z ast Monarchy otrzymała polityka 
polska. 
dk Widocznie Cesarz stawia ją innym, jako przy- 
kład godny raśladowania. Właśnie dlatego słowa 
cesarskie zawierają ważną wskazówkę na przy- 
= szłość. Dlaczego Cesarz tak dobitnie pochwalił 
= politykę polską? Dlatego, że, dbając o dobro 
kraju, zawsze ma na oku ogólny interes państwa. 
W Austryi zachodzi ciągłe niebezpieczeństwo, aby 
= autonomiści, przy gorliwem zajęciu się samorzą 
dem krajowym, nie zapominali o koniecznych po- 
= trzebach całego państwa; a po drugiej stronie, 
= aby inni, pod pretekstem centralizmu, nie zaspa- 
= kajali wyłącznie życzeń i przesądów stronniczych. 
W innych państwach jednolitych, zwłaszcza tam, 
gdzie istnieją tylko dwa stronnictwa: zachowawcze 
i postępowe, kolejne stanowcze zwycięztwo to je- 
f dnego, to drugiego, nietylko nie jest szkodliwem, 
¥ lecz owszem ułatwia formalny rozwój. Gdyby na- 
Š tomiast w Austryi zwyciężył raz skrajny centra- 
= lizm, a potem znowu skrajny federalizm i na od- 
wrót, to każde takie zwycięztwo sprowadzałoby 
nietylko zmianę systemu politycznego i rządowe- 
|. g0, lecz całkowity przewrot samych podstaw kon- 
= stytucyjnych. Jeżeli więc w niektórych innych 
= państwach stronnictwa, które niewzruszenie ob- 
stają przy swym programie i przeprowadzają go 
= bezwzględnie od 4. do Z., za taką logiczność i kon- 
= sekwencyę zaslugują na pochwałę — to przeciwnie 
= = w Austryi prawdziwą zaletą stronnictwa staje się 
umiarkowanie i pewna, przy wiernem obstawaniu 
przy swych zasadach, gotowość do koniecznych 
= kompromisów. 
a Koło polskie od początku ery konstytucyjnej 
zawsze odznaczało się tą zaletą, tem chlubniejszą, 
że nie moźna jej przyznać w równej mierze 
= wszystkim innym stronnictwow. Sejm galicyjski, 
= mie wyrzekając się nigdy swych przekonań i dą- 
= Żmości autonomicznych, nie stawiał jednak nigdy 
kwestyi na ostrzu miecza, nie odmawiał obesłania 
Rady państwa, nie wchodził na tory opozycji 
biernej, nie stawał pod hasłem: fiat iusticia, per- 
eat mundus! System, do którego hr. Taaffe przy- 
'  znawał się już w roku 1869, jako prezes gabi 
= netu lewicy, potem w roku 1870, jako członek 
gabineta hr. Alfreda Potockiego i który wreszcie 
mógł skutecznie zainaugurować od roku 1879, nie 
jest niczem innem, jak właśnie tą roztropną, 
wolną od wszelkiej nienawiści plemiennej lub po 
litycznej, skłonną do koniecznych kompromisów, 
dbającą w równej mierze o dobro poszczególnych 
krajów, jak całej monarchii -- polityką Koła pol 
= skiego, która teraz spotkała się z tak zaszczytnem 
uznaniem z ust Monarchy. 
Jak dotąd, tak i nadal Koło polskie w Izbie 
poselskiej stanowić więc będzie najgłówniejszą 
= podstawę systemu rządowego. Ze z tym nie- 
= wątpliwym faktem liczyć się trzeba, uznają to 
= dziś wszyscy rozważniejsi politycy w monarchii. 
= Nadto dobitniej jeszcze, niż dotąd, na pierw- 
= szy plan występuje osobistość namiestnika br. 
Badeniego. „Takie odszczególnienie — zauważa 
, N. fr. Presse — jakiego doznał namiestnik hr. 
= Badeni, aczkolwiek niewątpliwie zasłużone, jest 
= miezwykłem. Jeżeli urzędnik zaskarbił sobie szcze- 
gólne zasługi i uznanie monarchy, tenże rozporzą- 
dza orderami, tytułami i licznemi innemi środka- 
_ mi, aby zaznaczyć swe zadowolenie i zwykle za- 
~ znacza je w ten sposób. Ale osobista pochwała, 
= wypowiedziana hr. Badeniemu w sposób tak ujmu- 
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= mia wiele strat. Dopiero teraz zaprowadził zarząd 
= kilka orkiestr w różnych punktach wystawy, a za- 
czyna przemyśliwać nad urządzeniem jakichś za- 
baw. Zapowiedziano już bal międzynarodowy 
= ma Midway Plaisance, a kilka dni temu odbyły 
- się wyścigi cyklistów i korowód. Ten ostatni wie- 
= ezorom przy efektownem oświetleniu elektry- 
= eznem i lampionów chińskich, wypadł wcale nie 
_ żle. Brak tu wogóle szyku, humoru, elegancyi i 
tego życia wielkomiastowego, jakie zwykliśmy 
= mapotykać w dużych miastach. Tu publika ospała, 
= ciężka, mało ruchliwa, a jeszcze mniej mająca 
= wygląd mieszkańców miasta. Są to ludzie pracy 
nieokrzesani i nieprzyzwyczajeni do podobnego 

ruchu. 
Z Polaków bawi tu od kilku tygodni inżynier 
kolejowy p. Feliks Rycerski z Warszawy, biorący 
~ żywy udział we wszystkich kongresach techni- 
= eznych. Wykształceniem swem i znajomością rze- 
czy zdobył sobie powszechne poważanie, nawet 
| w gronie nieprzyjaciół naszych. Na kougresie nie- 
__ mieckiej sekcyi kolejowej, za mowę, jaką wygłosił 
= p. Rycerski, pełniący obowiązki komisarza głó- 
-~ wnego Niemiec p. Dr Maks Richter, publicznie 
mu podziękował i zaprosił go na honorowego 


_ członka. 

ay Chicago 18 sierpnia. 

34 VII. 

b Nareszcie ogłoszono dalszy ciąg biuletynu na- 
= gród w sekcyi sztuk pięknych; przedstawia się on, 
~ jak następuje: 

= Stany Zjednoczne Ameryki, na 454 artystów, za 
-obrazy olejne otrzymały 57 medali, co stanowi 


A 


Stany Zjednoczone Ameryki, na 120 artystów, 
|. za akwarele otrzymały 10 medali, co stanowi 9°/%. 
i Austrya, na 72 artystów, za obrazy olejne otrzy- 
= mała 26 medali, co stanowi 35°/- 

~ Austrya za akwarele nic. 


+ 


d 


czenie tego męża. Jako znakomity członek szlachty 
polskiej, hr. Badeni uczestniczy w zbiorowej po- 
chwale, udzielonej temu gronu, ale nadto na jego 
osobę spływa blask uznania, które cesarz wypo- 
wiedział administracyi Galicyi. Jest to bardzo wa- 
żną rzeczą. Osoba hr. Badeniego tym sposobem 
tak wyraźnie wysuniętą została na pierwszy plan 
spraw wewnętrznych, że nadal nie będzie jej mo- 
żna nigdy przeoczyć, ilekroć kwestya polityczna 
złączy się z kwestyą najzdolniejszej osoby. Pa- 
miętna przemowa jarosławska pono nietylko za- 
znacza, że Polacy tworzą najważniejsze stronni- 
ctwo w Austryi, ale także, iż hr. Badeni jest naj- 
ważniejszą osobistością wśród Polaków. Jeżeli się 
nie mylimy, przemowa cesarska rzuca światło nie- 
tylko na przeszłość i teraźniejszość, lecz może 
także potroszę na dalszą przyszłość.” à 

Umyślnie przytaczamy ten ustęp z artykułu 
dziennika, który, jak wiadomo, nie grzeszy wcale 
sympatyą dla Polaków. Stwierdza on zresztą tyl- 
ko przekonanie, które się oddawna utwierdziło 
w poważnych kołach politycznych i które hr. Ba- 
deniemu przypisują pierwszorzędne miejsce w przy- 
szłych kombinacyach polityki ogólno-państwowej. 
Tem się też tłómaczy obiegająca tu dziś w pe- 
wnych kołach pogłoska, iż hr. Badeni ma zostać 
ministrem spraw wewnętrznych. 

Chwaląc wyraźnie mądrą politykę posłów pol- 
skich we wszystkich ciałach reprezentacyjnych, 
a zatem nietylko w Sejmie i Radzie państwa, 
Cesarz rzeczywiście miał na myśli także zacho 
wanie się naszych reprezentantów w delegacyi 
austryackiej, czyli innemi słowy: wobec wielkiej 
polityki międzynarodowej. I na tem polu, odkąd 
istnieją delegacye, frakcya polska zawsze wszyst- 
kim innym stronnictwom przyświecała dobrym 
przykładem i nieustannie składała dowody swej 
wyższej wytrwałości politycznej, która nie ulega 
nigdy nerwowemu rozdrażnieniu, umie zawsze 
rozróżniać pomiędzy potrzebami państwa, a nibyto 
popularnemi hasłami, nie woła, dostrzegłszy w dali 
iskierki: gore! — nie traci zimnej krwi nawet 
w chwili zwrotów na pozór niepomyślnych, a zawsze 
starapnie rozróżnia pomiędzy ostatecznym celem, 
a możliwemi w danej chwili zdobyczami. W dele- 
gacyi austryackiej żadne inne stronnictwo nie 
zaznaczało tej wytrawności z równą konsekwen- 
cyą i wytrwałością, jak Koło polskie. 


w ten sposób jest reprezentowaną i że także za 


stracyę Galicyi, 
na Namiestnika hr. Badeniego.* 


ków wiedeńskich. I tak Fremdenblatt 


dów stosunki austryackie, 


oni mocą swojej siły liczbowej i ścisłej organiza- 


kraju, nigdy jednakowoż wielkich celów państwo 


ścisłe zbliżenie do prawdziwie konserwatywnych i 
podtrzymujących państwo partyj umożebnili po- 
myślną patryotyczną praeę i dopomogli do zata- 
mowania wewnętrznych przesileń, to w delegacyach 
należeli z przekonania do szczerych zwolenników 
obecnej polityki państwowej, do owych silnych 
żywiołów, które Monarchii dostarczały także środ- 
ków, aby tę pokój przynoszącą i pokój zachowu 
jącą politykę umożliwić. 

Częstokroć zarzucano Polakom, iż korzyść swej 
ściślejszej ojczyzny bystrym wzrokiem wynajdy- 
wać i tylko w takim razie pełną ręką dawać 
umieli, kiedy się odpowiedniego odpłacenia spo- 
dziewali, albo kiedy z kieszeni ich kraju niczego 
nie wymagano. Łatwo wojować takim zarzutem, 
ale uzasadnić go niepodobna. Jeżeli przedstawi 
ciele ludności galicyjskiej życzenia i interesa jej 
przeprowadzić usiłują, toć to obowiązek poselski, 
od którego się ich towarzysze parlamentarni z in- 
nych narodowości i innych stronnictw tak samo 
uchylać mie będą. Wszelako dopilnowanie tego 
obowiązku u przedstawicieli ludności galicyjskiej 
nigdy się nie wyrodziło w sobkowstwo, małodu- 
szne strzężenie odrębnych interesów narodowych, 
lub prowincyonalnych, kosztem pomyślności mo- 
narchii. Wszakci właśnie stanowisko Polaków 
w sprawie podwyższenia podatku wódczanego i 
spirytusowego było wręcz przeciwne materyalnym 
interesom Galicyi i żaden kraj austryacki podwyż- 
szeniem tego podatku nie został tak ciężko do- 
tknięty, jak ten właśnie, którego jedną z najzna- 
czniejszych gałęzi przemysłu jest produkcya spi- 
rytusu. Ale przedstawiciele Galicyi uznali słuszność 
i konieczność podwyższenia tego podatku w inte- 
resie ogółu i narażając swoją popularność , zrobili 
tę ofiarę, aby państwu dać, co jest państwowego. 
Mieszkańcy Galicyi, czy to szlachcie, czy chłop, 
Polak, czy Rusin, są całem sercem obywatelami 
tej Austryi, której monarchowie ochrony i swobo- 
dy im użyczają, pod której sztandarami ojcowie 
ich walezyli, której oręż bracia ich dzierżą z pra- 
wdziwą wiernością żołnierską.“ 

Presse pisze: Od miasta do miasta, od chaty 
do chaty rozszerzać się będzie olbrzymie wrażenie 
tych słów, z tieści i formy zarówno nadzwyczaj- 
pych. Ale też po za granicami Galicyi każdy 
dobry Austryak, bez zawiści, serdecznie przyjmie 
wiadomość o tem rzadkiem odszczególnieniu. Ka- 
żdy patryota potrafi ocenić fakt, że duch publiczny 


Prócz zacytowanych powyżej przez naszego 
korespondenta słów N. fr. Presse, odnoszących 
się do hr. Badeniego, przytaczamy jeszcze inny 
ustęp z ostatniego artykułu wstępnego tego or- 
ganu, mający znaczenie ogólno-polityczne. N. fr. 
Presse pisze: „Nie da się na pierwszy rzut oka 
zrozumieć, czem sobie zasłużyli na tę pochwałę 
Polacy, których patryotyzm wogóle chętnie uzna- 
jemy. Że jaż nie wspomnimy o niejednej sposo- 
bności, przy której tak zwana delegacya polska, 
gdy właśnie chodziło o decyzyę pomiędzy inte- 
resem kraju a państwa, bardzo zażywny (robu- 
sten) patryotyzm galicyjski przeprowadzać umiała, 
to przypomnimy tylko słowa, jakie wcale nieda- 
wno temu minister skarbu, Dr Steinbach, wyrzekł 
o panującej w Galicyi moralności podatkowej. 
Lecz jakiekolwiek też być mogą zasługi, o któ- 
rych Cesarz myślał, wyrażając deputacyi szlachty 
polskiej swoje uznanie, to faktem jest, że ono 
wypowiedziane zostało i posiada doniosłość nie- 
zmierną. Wszystko, co dotychczas Polacy uczynili, 
a czemu przeszkodzili, co popierali, a co zwal- 
czali, staje przez to w świetle działania, pozosta- 
jącego w nieustannej zgodności z życzeniami i 
zamiarami korony. Zadna inna partya w Austryi 
nie może z równą pewnością przypuszczać tej 
ważnej zgodności odnośnie do siebie, a przez to 
dopiero zrozumiemy znaczenie polskiego wpływu, 
jaki dawniej tylko odezuwano. Polskie głosy 
mają być nietylko cenione, ale także ważone i to 
ważone z tym ciężarem, jakiego im użycza ze 
strony monarchy bezwzględna aprobata dla re- 
prezentowanej przez nich polityki. Partya, która 
się cieszy takiem odznaczeniem, w każdym innym 
monarchicznie rządzonym kraju zyskałaby zgoła 
wyjątkowe polityczne stanowisko, w Austryi zaś, 
gdzie potęga korony jest większą, niż w każdem 
innem konstytucyjnem państwie, musi ona stać 
się osią wszelkiej polityki i trzeba będzie Pola- 
ków za taką oś nadal uważać. | 

Ważną enuncyacyę cesarską oświetla jeszcze 
bliżej ta okoliczność, iż zwróconą ona została do 
deputacyi szlachty, która wprawdzie jest potężną 
i wpływową klasą społeczeństwa, ale nie repre- 
zentuje żadnego, jako polityczną jednostkę uwa- 
żanego ciała, a w szczególności żadnych instytu- 
cyj, powołanych konstytucyjne do współudziału 


1 
skami sławnych ludzi; między innemi znajduję tu 
nazwisko Mikołaja Kopernika. W rotundzie po- 
stawionym został model parlamentu, zbudowany 
z samych półdolarówek nych. Przed frontem 
pałacu administracyi znajduje się fontanna, jednak 
nie tak piękna, jak na Wystawie paryskiej. 

Po prawej stronie placu widzimy również pię- 
kay budynek w stylu odrodzenia włoskiego. To 
pałac elektryczności, W stylu nie jest on tak czy- 
stym jak poprzedni, lecz za to postawiony jest 
nadzwyczaj efektownie tuż nad dwoma kanałami. 
Na jeden z nich wychodzi przepyszny portyk, — 
W drugiem wejściu, naprzeciw administracyjnego 
budynku, mieści się olbrzymia statua Benjamina 
Franklina. 

Z przeciwnej strony imponująco wygląda budy- 
nek maszyn. W proporcyach i liniach bardzo pię- 
kny, w ozdoby bogaty, profana nawet zmusi, by 
go podziwiał. Odpowiedniem dla niego tłem była- 
by słoneczna Sewilla, w jej bowiem stylowym cha- 
rakterze jest zbudowany. Odrębnym on jest od 
wszystkich budowli Wystawy. Jedne z nich za- 
chwycają oko swojemi formami: inne imponują 
nam wielkością. Ta budowla i jednem i drugiem 
zwraca i zatrzymuje naszą uwagę. Otoczona cała 
przepiękną kolumnadą, posiada dwa gustowne 
portyki, ozdobione lekkiemi i wdzięcznemi wieży- 
cami. Jeden z portyków przegląda się w wodach 
kanału, drugi frontowy zwróconym jest do placu, 
gdzie stoi budynek administracyi. Każdy zaś 
z narożników dźwiga gustowną kopułę. 

Oddalając się od paon Administracyi ku je- 
zioru, napotykamy budowlę, której kolumnada, 
biegnąca wokół, oraz kopuła środkowa i narożne 
kopuły noszą piętno porządku jońskiego. Frontem, 
który zdobi wspaniały portyk, wspierający się na 
kolosalnych jońskich kolumrach, zwrócona jest na 
główny kanał, Każda z narożnych kopuł dźwiga 
olbrzymi globus; główna zaś, Środkowa, statuę 


Niemcy, na 327 artystów, za obrazy olejne otrzy- 
mały 80 medali, co stanowi 24°/. 

Niemcy, na 43 artystów, za akwarele otrzymały 
8 medali, co stanowi 179%. 

Japonia, na 59 artystów, za obrazy olejne i 
akwarele otrzymała 37 medali, co stanowi 629/,. 

Japonia więc w stosunku artystów i nagromadzo- 
nych dzieł zdobyła największą liczbę odznak. 

W przeszłym biuletynie w naszym oddziale, 
przez nieporządki administracyjne, wypuszczo- 
nem zostało nazwisko Matejki, który został na- 
grodzony za obraz „Wernyhora.“ Liczba więc na- 
szych medali powiększyła się o jeden, a tem sa- 
mem i procent obeenie jest 14%, Oprócz tego 
w oddziale niemieckim zostali nagrodzeni Polacy: 
Józef Brandt z Monachium za „Lisowczyków* i 
Julian Fałat za scenę z polowania. 

Ogółem rozdano w całej sekcyi sztuk pięknych 
485 medali na kilkanaście tysięcy dzieł, co nie 
jest wiele. 

Na tem kończę rzecz o sekcyi sztuk pięknych 
i pragnę poprowadzić czytelnika w najpiękniejszą 
okolicę Wystawy, t. j. na plac około fontanny. 
W miejscu tem, jak już wzmiankowałem, stoją 
najpiękniejsze budowle, nadzwyczaj harmonijnie 
ugrupowane nad brzegiem kanału. 

Na przestronym placu główne miejsce zajmuje 
pałace administracyi Wystawy, wybudowany w stylu 
francuskiego odrodzenia. Budowlę tę w kierunku 
pionowym podzielić możemy na trzy części: pierw- 
szą dorycką, składającą się z czterech oddzielnych 
pawilonów; drugą śliczną jońską kolumnadę, która 
dźwiga część trzecią, t. j. kopułę koryncką. Ca- 
łość, nadzwyczaj piękna, bogato ozdobiona jest 
stylową ornamentyką i olbrzymiemi grupami fan- 
tastycznemi. Mieszczą się tu biura dyrektorów 
Wystawy, stacye telefonowa i telegraficzna, bank 
wystawowy i wiele innych biur. Gmach ma wy- 
sokości 220 stóp angielskich i posiada w środku 
rotundę tejże samej wysokości, ozdobioną nazwi- 


łach reprezentacyjnych, a jednak oznajmioną została 
deputacyi szlachty, a w tem leży wskazówka, iż 
jakkolwiek konstytucyjne urzędy, jak i ciała re- 
prezentacyjne przystępne są dla wszystkich oby- 
wateli państwa bez różnicy stanu i urodzenia, to 
jednak korona uważa w tym kraju koronnym 
szlachtę za klasę pod względem umysłowym do- 
minującą, a przeto za klasę przeważnie kierującą 
pod względem politycznym. Pochwała, wyrażona 
reprezentantom kraju, nie byłaby wypowiedzianą 
do szlachty, gdyby nie istniało przypuszczenie, iż 
jest to dziełem i zasługą szlachty, że Galicya 


daniem szlachty jest czuwać nad tem, aby Gali- 
cya tak reprezentowaną pozostała. Cała przeto su- 
ma znaczenia politycznego, jakie wedle treści 
przemowy cesarskiej Polakom przypada, koncen- 
truje się w gruncie rzeczy w przewodniej klasie 
Galicyi, w szlachcie polskiej. A i to jest faktem, 
na który w Galicyi jak i w całej Austryi baczyć 
i z którym każdy wytrawny polityk liczyć się 
musi. A to tem bardziej, ile że Cesarz tą samą 
nieograniczoną pochwałą, jaką polityce reprezen- 
tacyi galicyjskiej użyczył, uraczył także admini- 
całkiem specyalnie wskazując 
przytem na wybitnego członka szlachty polskiej, 


Uwagi godnemi są także głosy innych dzienni- 
pisze: 
„Pełna znaczenia pochwała Cesarza obejmuje 
całą, dla ogółu Monarchii tak znamienitą czyn- 
ność Polaków. Obserwator, badający bez przesą- 
pozna rzeczywiście 
z wysokiem zadowoleniem, że od długiego szeregu 
lat żadna sprawa, dotycząca dobra państwa, ża- 
dna kwestya, patryotycznego załatwienia wyma: 
gająca, nie odbyła się bez czynnego, a częstokroć 
decydującego udziału posłów galicyjskich. Jeżeli 


cyi z góry już tworzą ważną grupę parlamentarną, 
o którą z wielu stron się ubiegają, nabierają oni 
donioślejszego jeszcze znaczenia przez to, że jak- 
kolwiek pilnują wszelkich uprawnionych interesów 


wych, nigdy z oka nie spuszezali dobra Monar- 
cbii, którą za swoją wielką opiekuńczą ojczyznę 
uznają. Jeżeli oni w Radzie państwa przez swe 


wykazują. 


dała wyraz najzupełniejszemu zaufaniu do repre 


zentantów Galicyi; „języczek u wagi“ naszego 
parlamentarnego życia będzie się starał uzyskać 


wpływ jeszcze wybitniejszy, niż dotychczas, 


_ Vaterland z radością konstatuje odszczególnia- 
jącą pochwałę, jaką wyraził Monarcha reprezenta- 


cyi i administracyi Galicyi. 


Deutsche Ztg zaznacza, że łaskawe i serdeczne 
przemowy Cesarza wywołają niewątpliwie także 
w kołach politycznych uzasadnione wrażenie: 
W słowach cesarskich dostrzedz można niejedno 


niedopowiedziane porównanie ze stosunkami, pa- 


nującemi w innych krajach koronnych, a miano- 
wicie w Czechach. Gorące wyrazy uznania dla 


namiestnika hr. Badeniego są tem uwagi godniej- 


sze, że niedawno krążyły pogłoski o zmianie” 


w galicyjskiem Namiestnictwie. 


KRONIKA. 


Kraków 6 września. 


— Fałszywa pogłoska. Gazeta Narodowa za- 
mieściła onegdaj następujący telegram z Jarosławia: 


„Z wszelkiem zastrzeżeniem podaję pogłoskę, iż 


ułożono tu pomiędzy bawiącymi, z powodu pobytu 
Cesarza, przewódcami politycznymi, iż książę San- 
guszko, w myśl dawno objawionych życzeń swoich, 
ustąpi ze stanowiska Marszałka krajowego, a po nim 
obejmie ten urząd ks. Jerzy Czartoryski.“ 

"Wobec tego pisze Przegląd: Bardzo dobrze zro- 
biła redakcya, iż pogłoskę tę podała z wielkiem za- 
strzeżeniem, możemy ją bowiem zapewnić, iż w ca- 
łem tem doniesieniu niema ani słowa prawdy. Cała 
wiadomość jest wyssamą z palca. 

Dziś zresztą i Gazeta Narodowa odwołuje swoje 
poprzednie doniesienie w tej formie: Zapewniają nas 
z dobrze poinformowanego żródła, że zanotowana 
przez nas pogłoska o zamierzonem ustąpieniu ks. San- 
guszki z godności Marszałka krajowego, a zastąpie- 
niu go ks. Jerzym QCzartoryskim, niema o tyle pod- 
stawy, że ks. Sanguszko zdecydował się nadal pełnić 
ciężkie zadanie naczelnika władzy autonomicznej w na- 
szym kraju, które z pełnem poświęceniem dotychczas 
sprawuje. 

— Modły za uciśnionych katolików w: Polsce. 
W świeżo wydanej kurendzie konsystorza tarnow- 
skiego czytamy: „ Polska Korona — jak śpiewamy 
w pieśni do Najświętszej Panny — z czasów kon- 
federacyi barskiej — srodze utrapiona jest od schi- 
zmy moskiewskiej, Ta, jakby w zmowie z rewolucyą 
massońską, z bandą ateuszowską po całej ziemi roz- 
laną, uderza młotem zniszczenia w tysiącletnią prze- 
szło budowę Kościoła na ziemi polskiej, i w prowin- 
cyach z Koroną złączonych od wieków. Za nabożeń- 
stwa do Boskiego Serca Jezusowego, za różaniec i 
szkaplerz, mści się na kapłanach i wiernym ludzie 
z fanatyczną zaciekłością, od morderców rewolucyi 


nału rozpostarł się olbrzym, największy budynek 
wystawy, pałac Przemysłu i sztuki stosowanej 
do przemysłu, arcydzieło sztuki inżynierskiej. Ol 
brzym ten przykrywa sobą 31 akrów ziemi, t. j. 
przeszło 40 naszych morgów. O jego wielkości 
szan. czytelnik nabrać może wyobrażenia z tego, 
że, aby go obejść wokoło, trzeba 45 minut czasu, 
idąc dość szybkim krokiem. Wspiera się on na 
olbrzymich łukach z kraty żelaznej, dźwigających 
szkląpny dach. Dokoła idzie galerya, w połowie 
wysokości, również przykryta dachem szklannym. 
Całość rozmiarami imponująca i wzbudzająca po- 
dziw dla twórców tej budowli. Okrążają ten bu- 
dynek piękne arkady, pod któremi znajduje przy- 
tułek kilka zakładów gastronomicznych, a naro- 
żniki przyozdobione są w formie portyków, z pła- 
skiemi dachami, wewnątrz kopulistych, które ozdo- 
bione są freskami. Przedstawiają one różne mo- 
menta przemysłu i handlu. Cztery główne wejścia, 
wsparte ną olbrzymich filarach, trzymane są 
w stylu i rysunku rogowych zakończeń. Wyso- 
kość tego budynku dochodzi 20 piątr, jeżeli nie 
więcej. Na wierzchołku dachu urządzona jest ga- 
lerya dla publiki, chcącej napawać się widokiem 
wystawy. A jest on z tego punktu rzeczywiście 
wspaniałym i cudownym, 

Vis à vis pałacu administracyi na końcu. ka- 
nału, tuż nad brzegiem Michiganu, wznosi się 
wspaniała podwójna kolumnąda na wzór kolum- 
nady kościoła św. Piotra w Rzymie, Służy ona 
do spaceru i łączy z jednej strony hallę muzy- 
czną, z drugiej zaś restaurącyę francuską. Spacer 
tutaj cudowny! Z jednej strony jezioro Michigan, 
po którym uwija się tysiące statków różnej wiel- 
kości i formy, z drugiej najpiękniejsze budowle, 
pełne rozmaitości form i linij, jakie rzadko gię 
widzi. Z żalem opuszcza się ten zakątek prawdzi- 
wie piękny. 

Wrażenie potęguje się wieczorem przy sztų- 


Dyany, strzelającej z łuku. Po drugiej stronie ka- |cznem oświetleniu. Olbrzymie snopy światła elok- 


cy ze stanowiska ogółu monarchii stan rzeczy 


Tagblatt (Szepsa) pisze: „Słowa cesarza mają 
osobliwe znaczenie polityczne. Określają one nie- 
tylko postępowanie reprezentantów narodu, który 
zawsze wierny był cesarzowi i jego polityce, ale 
przeznaczeniem ich jest stawanie w obronie całej 
polityki, z której wytworzył się stosunek Polaków 
do ogółu monarchii. Jest to polityka hr. Taaffego. 
Od 14 lat, jak hr. Taaffe stoi u steru państwo- 
wego, są Polacy ważną częścią większości parla- 
mentarnej; Polacy zawsze popierali politykę po- 
jednania i z biegiem czasu, z iście bystrym wzro- 
kiem politycznym, ze zrozumieniem stosunków fa- 
ktycznych i ocenieniem specyalnych właściwości 
monarchii austryackiej, powściągnęli te separaty- 
styczne pragnienia, z jakiemi się dawniej nosili. 
Będąc właściwie raczej federalistami, stali się auto- 
nomistami, i w tem konstytucya daje im racyę, 
jako na podwalinach autonomicznych zbudowana, 
obszerne pozostawiająca samorządowi pole. Polacy 
dawali zawsze z siebie przykład abnegacyi, który 
niestety nie wszystkie stronnictwa naśladowały, i 
powodując się roztropnością polityczną, urośli 
w Austryi w potęgę, z którą się liczyć potrzeba“. 

N. W. Tagblatt podnosi, że Polacy wskazywać 
będą mogli z dumą na cesarskie wyszczególnienie; 
doniosła i wysoka pochwała Monarchy odnosiła 
się przedewszystkiem i w pierwszej linii do re- 
prezentantów kraju. Znaczenie ich w dziedzinie 
życia politycznego doznało przez słowa cesarskie 
szczególniejszego poparcia, a mowa Monarchy 
stwierdziła, że wpływ ich na polityczne stosunki 
spotyka się ze strony powołanej z nieograniczo- 
nem uznaniem. Słowa cesarskie, wypowiedziane 
w Jarosławiu, są wielkiej doniosłości nietylko dla 
Galicyi, lecz także dla całej Przedlitawii. Korona 


święty uznanym, uświęconym, wymaga od nas, abyś- 
my spieszyli z pomocą modlitwy o ducha wytrwa- 
łości dla naszej braci krwawo uciskanej. Kto ją od- 
słoni, jak nie ta, którą wielbimy, jako Wieżę Da- 
widową? 

Kto ją w strasznych torturach i w głodzie ducho- 
wym ochłodzi, jak nie ta, którą wielbimy jako 
Wspomożenie Wiernych, Matkę pocieszenia? Kto 
w owej Koronie, w której prasa na masońskim żoł- 
dzie stojąca, lubieżnemi akordami owej czartowskiej 
robocie przygrywa, i serca młodzieży truje, świąty- 
nię rodzinną plugawi, obudzi ducha z śmiertelnej 
ospałości, zagrzeje serca macierzyńskie do czuwania 
nad niepokalanością życia rodzinnego? Ta jedynie, 
którą wielbimy Matką żywota, Matką pięknej miło- 
ści. Lecz i my pod szczęśliwem panowaniem nasze- 
go Ojcowskiego Cesarza i Króla Apostolskiego, uczn- 
wamy, z nadużycia wołności prasy, symptomata, któ- 
re pochodzą od predykantów rozterki społecznej, roz- 
stroju i walki, wytoczonej tradycyom naszym naro- 
dowym. Szyderstwo, które wykrzywia blużniercze u- 
sta na wzmiankę o tradycyi naszej polskiej, jest 
znamieniem, że moskiewska rewolucya znalazła i tu- 
taj swoich posługaczy. Bezezelnie występujące pisma 
przeciwko społecznemu ustrojowi naszemu, i przeciwko 
katolickiej hierarchii, świadczą, że trucizna niszcząca 
nasz naród w sąsiednich dzierżawach, jak dżuma roz- 
pościerać się zaczyna i u nas. 

Wy bracia wielebni przedstawialiście nam wasze 
troski o lud, pasterstwn waszemu powierzony. Posta- 
nowiliśmy tedy zalecić waszej miłości nieustanne czu- 
wanie nad ludowemi czytelniami, aby tam nie wno- 
szono pism, których wyżej skreśliliśmy dążności. 
Dzisiaj wzywamy do bardzo gorliwego zajmowania 
się nauczaniem wiernych z okazyi zmian Tajemnie 
Różańcowych. Korzystajcie najmilsi bracia z tej spo- 
sobności poufnego pouczania wiernych o niebezpie- 
czeństwie, które nam grozi ze strony mniemanych 
przyjaciół, w owczej skórze przychodzących. 

Nareszcie zalecamy modlitwę za uciśnionych kato- 
lików w Polsce, którą wraz z ludem po każdej su- 
mie odmawiać należy: 

Módlmy się za uciśnionych katolików w Polsce. 
Wszechmogący wieczny Boże, w którego ręku są władze 
wszystkich królów i prawa wszystkich narodów, racz 
wejrzeć łaskawie ku wspomożeniu wiernych katoli- 
ków w Polsce, aby narody kacerskie i schizmatyckie, 
które w swej dzikości i okrucieństwie ufność pokła- 
dają, potęgą Twej prawicy pokruszone, nadal Kościół 
Twój święty i wierne dzieci jego prześladować i 
gnębić poprzestały. Przez Pana naszego Jezusa Chry- 
stusa Syna Twojego, który z Tobą żyje i króluje 
w jedności Ducha świętego, Bóg na wieki wieków. 
Amen. . 

Dla zajęcia ludu wiernego sprawą wiary świętej 
w ojczyznie naszej, przesyłamy własnym nakładem 
w podarunku dla młodzi umiejącej czytać: „Polece- 
nie Ojczyzny naszej Bogu.* 

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niechaj trwa 
z nami zawsze. Amen. 

Dan w Tarnowie 27 sierpnia 1893. 

i f T Ignacy, biskup.“ 

— Mianowania i przeniesienia. Sąd krajowy wyż- 
szy w Krakowie zamianował praktykantów sądowych : 
Dra Kazimierza Bielawskiego i Dra Andrzeja Głogo- 
czowskiego, auskultantami sądowymi dla swego okregu. 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego, Zenona Pacholego, z Sanoka do Krakowa. 

— Zakład wychowawczy dla chłopców, mający 
na celu połączyć systematyczną naukę i domowe wy. 
chowanie ze zdrowiem ciała, otworzył w Krakowie 
przy ul. Siemiradzkiego 1. 10 p. L. Glatman, znany 
ze swych prac literackich pod pseudonimem Lubomir. 
P. Glatman przez lat 15 pracował jako nauczyciel i * 
wychowawca, niemało więc nabył doświadczenia w kie- 
rowaniu młodych serc i umysłów, a właśnie to jego 
pedagogiczne uzdolnienie powinno zapewnić rozwój 
zakładowi, którym kierować będzie. 

— Przesyłanie dzieł sztuki. Z powodu podwyż- 
szenia w Rosyi cła na towary niemieckie, zarząd To- 
warzystwa sztuk pięknych w Warszawie zawiadomił 
pp. artystów, iż dzieła sztuki, przesyłane z innych 
państw, powinny być zaopatrzone w duplikat frach- 
towy z oznaczeniem liczby pak i wagi brufto i netto, 
oraz z poświadezeniem konsulatów, albo też miejsco- 
wych władz miejskich lub policyjnych, udowadnia- 
jącem, zkąd mianowicie obrazy pochodzą. 

— Dr Bronisław Łoziński ogłasza nastepujące 
pismo: „Wobec powtarzanej przez dzienniki krajowe 
pogłoski, jakoby w kołach urzędniczych we Lwowie 
powstała myśl postawienia mojej kandydatury na 
posła do Rady państwa w miejsce JE. Dra Smolki 
oświadczam, co następuje: Jeżeli pogłoska, ta ma rze- 
czywiście podstawę, to myśl postawienia mojej kan- 
dydatury powstała chyba zupełnie bez mojej wiedzy, 
a nawet w tej chwili jest mi zupełnie nieznaną jej 


trycznego, rzucane z rozmaitych stron, robią z no- 
cy dzień w tej części wystawy. Każdy z gmachów 
mieni się i lśni od tysiąca lampek elektrycznych, 
rozmieszczonych od podstawy do wierzchołka wie- 
żye i kopuł. Różnokolorowa fontanna elektryczna 
setki rakiet z ogniami sztucznemi wyrzucane w po- 
wietrze i dźwięki muzyk, przyczyniają się de spo- 
tęgowania wrażenia tej części wystawy, istotnie 
najpiękniejszej. 

Wejdźmy. jeszcze wieczorem na szezyt gma- 
chu przemysłu. Całą wystawę mamy przed sobą, 
jak na dłoni, tony muzyki dolatują nas zdaleka. 
Zdaje się nam, że to zaczarowane miasto z tysią- 
ca i jednej nocy. Płonie ono tysiącem lamp różno- 
kolorowych, mieni się i barwi co chwila innym 
tonem. Dalsze gmachy, mniej oświetlone, w pół cie- 
niu wyciągają się 1 przybierają rozmaite, czasem 
potworne kształty. Wyobraźnia nasza snuje przed 
nami dziwaczne obrazy i czyni nas skłonnymi de 
marzeń w atmosferze spokoju, który nas otacza 
w tem odosobnienia i oderwaniu. Od czasu do 
czasu pęka w powietrzu rakieta, a tłum wydaje 
dzikie okrzyki, 
, Wreszcie ostatnia rakieta rozprysła się w ty- 
siące różnokolorowych świateł, ostatni okrzyk 
wyrwał się z tłumu i zlał się z dzikim rykiem 
wód Michiganu. Cisza co chwila się zwiększa. 
Tłumy się rozchodzą. Powoli gasną jedno po dra- 
siem światła na gmachach, jeszcze raz zadrgał 
snop światła elektrycznego i też ustąpił miejsca ` 
ciemności. Przed chwilą wspaniałe to miasto wy- 
daje się obecnie jakimś potworem drzemiącym. 
Trzeba wracać da domu. Opuszczasz to miejsce 
z żalem, zawdzięczasz mu kilka chwil prawdzi- 
wie rozkosznych i poetycznych; obiecujesz sobie 
więc powrócić na drugi dzień, Ale czy da ci ono 
to samo wrażenie ? 


J. 8. 


"geneza. Z tego też powodu nie mogę inną drogą, 


jak tylko za pośrednictwem prasy, zwrócić się do 

inicyatorów mojej mimowolnej kandydatury z prośbą 

© zaniechanie tego pomysłu, gdyż kandydatury takiej 

Ww okręgu wyborczym miasta Lwowa w tej chwili 

przyjąćcbym nie mógł, nawet w razie, gdyby z nią 

wystąpić miało formalnie pewne grono wyborców. 
Dr Bronisław Łoziński.“ 

— Subwencye głodowe. Z sumy 5.000 złr., któ- 
re Cesarz ofiarował na dorażną pomoc dla powodzian, 
przyznał p. Namiestnik kwotę 1.000 złr. dla dotknię- 
tych klęską mieszkańców powiatu turczańskiego, 800 
złr. dla mieszkańców powiatu przemyskiego, 500 złr. 
dla mieszkańców powiatu stryjskiego; po 300 złr. 
dla mieszkańców powiatów: żydaczowskiego, doliń- 
skiego, jasielskiego i sanockiego; po 200 złr. dla 
mieszkańców powiatów: rohatyńskiego, kałuskiego, 
krośnieńskiego i stanisławowskiego. Zasiłki te asy- 
gnowano na ręce starostów w dotyczących powiatach 
z poleceniem, aby były rozdane za porozumieniem 
z tamtejszymi wydziałami powiatowemi. 

Ze swej strony wyasygnował Wydział kraj. w o- 
statnich czasach kwotę 1.500 złr. dla mieszkańców 
powiatu żydaczowskiego, gdzie w 9 gminach juź o- 
becnie głód skonstatowano,. tudzież dodatkową zapo- 
mogę w kwocie 1.000 złr. dla ludności powiatu tur- 
czańskiego. 

Nadto udzielił Wydział krajowy tytułem bezzwro- 
tnej zapomogi kwotę 200 złr. mieszkańcom gminy 
Felsztyn w powiecie staromiejskim, którzy pozostałe 
po klęsce powodzi resztki mienia utracili wskutek 
nawałnicy i gradu. 

Wypłacone dotąd z powodu tegorocznej klęski za- 
pomogi z funduszu krajowego przedstawiają łącznie 
sumę 27.550 złr., która, jak wiadomo, niema pokry- 
cia w budżecie, za którą przeto Wydział krajowy 
Sejmowi osobiście jest odpowiedzialnym. Jaką kwotę 
z przyznanych dla trzech krajów koronnych fundu- 
szów ratunkowych, których ze skarbu państwa udzie- 
lono najwyższem rozporządzeniem, przeznacza rząd 
dla Galicyi, dotąd niewiadomo. 

— Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Lisku z grupy większych posiadłości 
rozpisany został na dzień 16 października b. r. 

— P. Adolfina Zimajer, znakomita artystka w za- 
kresie wodewilu i operetki, rozpocznie w tych dniach 
szereg występów gościnnych na scenie lwowskiej. 

— Młyn wodny w Ułaszkowcach, należący do 
Karola hr. Lanckorońskiego, spłonął w tych dniach 
do szczętu. Młyn ten, wartości 10.000 złr., był za- 
bezpieczony na 5.000 złr. 

— Zmiana własności. Pisma lwowskie donoszą, 
iż dzięki pomyślnym okolicznościom, dobra Łopatyn, 
które były od lat 20 w rękach banku wiedeńskiego, 
administrowane przez Niemców, nareszcie dostały się 
napowrót w posiadanie p. Kazimierza hr. Mołode- 
ckiego. r 

— W Brodach odbyło się dnia 31 z. m. uroczy- 
ste założenie kamienia węgielnego pod budowę koszar 
kawalerzyskich, w obecności zaproszonych przez gmi- 
nę reprezentantów władz rządowych i autonomicznych. 
Między innymi przybyli na tę uroczystość, jako oby- 
watele honorowi miasta Brodów: JE. Apolinary Ja- 
worski i Dr Emil Byk. Po poświęceniu, dokonanem 
przez duchowieństwo obu obrządków, odbyło się w pa- 
wilonie na placu budowy śniadanie, podczas którego 
burmistrz m. Brodów, p. Kulak, wzniósł toast na cześć 
Najj. Pana. 

— Fatalna pomyłka. Dnia 30 z. m. wieczorem 
w Hryniowcach, w dobrach bar. Bruniekiego, podano 
wskutek pomyłki dwom robotnikom, zamiast wódki, 
po kieliszku kwasu karbolowego. Obaj robotnicy u- 
marli w przeciągu pół godziny. Śledztwo sądowo- 
karne jest w toku. 

— Zaręczyny. W tych dniach odbyły się zarę- 
czyny panny Ludwiki Ronikierówny, córki Wiktora 
i Maryi z ks. Lubomirskich z Wydrzynej Woli, z p. 
"Tadeuszem Ostrowskim. 

— Bal w Wilanowie. Warszawskie Słowo pisze: 
„Wielki ruch panował wczoraj wieczorem na szosie 
wilanowskiej. Kilkadziesiąt powozów z Warszawy i 
sąsiedztwa dążyło na bal, jaki z okazyi jutrzejszych 
zaślubin hr. Maryi Branickiej z ks. Zdzisławem Lu- 
pomirskim, wydawali hr. Ksawerowie Braniccy. Od 
lat trzydziestu kilku „pokoje królewskie* w Wilano- 
nie nie widziały światła sztucznego. Przywykłe do cią- 
głego ruchu turystów we dnie, wieczorami zażywały 
zawsze błogiego spokoju; to też stare portrety, prze- 
pyszne rzeżby, bronzy i cacka, miały jakby zdziwio- 
na minę, gdy przed niemi przesuwały się strojne da- 
my, pięknością i brylantami lśniące, gdy w galeryi 
obrazów zaczęto tańczyć przy odgłosach skocznej 
muzyki Lewandowskiego. Lecz niemniej dziwili się 
uczestnicy wczorajszej zabawy, bo rzeczywiście tru- 
dno nawet opisać wrażenia, jakie sprawiają aparta- 
menta wilanowskie przy oświetleniu balowem, gdy 
w nich gwarno i wesoło, gdy na tle tych obić i ma- 
kat rysują się urocze postacie pań we wspaniałych 
toaletach, gdy w tych kilkunastu salonach , w tych 
galeryach i krużgankach , wśród arcydzieł sztuki, 
wśród lasów drzew egzotycznych i kwiatów, snują 
się pary taneczne, tchnące życiem, młodością i wdzię- 
kiem. 

Gdyby nie przedwczesne zimna, wczorajsza zaba- 
wa wilanowska przybrałaby niezawodnie wszystkie 
znamiona balu wiejskiego. Kilka tysięcy lampionów 
oświecało taras i ogród, a z poza rozpryskujących 
się strumieni głównej fontanny, jaśniały zdala sztu- 
czne ruiny Morysinka. Nie brakło odważnych, którzy 
mimo chłodu, zażywali nocnej po wilanowskim parku 
przechadzki, napawając się tym rzadkim wieczornym 
widokiem rezydencyi, która znalazła nowych gospo- 


darzy, umiejących połączyć troskliwą nad zabytkami 
opiekę i stróżę z prawdziwie wielkopańską uprzej- 
mością i pełną taktu gościnnością. 

Po godz. 1 sto kilkadziesiąt osób zasiadło do ko- 
lacyi w wielkiej sali portretowej i dwóch przyległych. 
I tu znowu wspaniała zastawa wilanowska, przecudne 
bronzy, świeczniki, porcelany, wabiły oczy znawców. 
Było co widzieć i na co patrzeć, a dawno już Wi- 
lanów nie roztoczył naraz wszystkich swych świetno- 
ści i artystycznych bogactw. 

Wczorajsza zabawa skończyła się dopiero o godz. 3, 
a dziś, jakby dalszym jej ciągiem, będzie „wieczór 
dziewiczy,* jaki w pałacu ordynacyi Krasińskich dają 
dla narzeczonych hr. Edwardowie Raczyńscy. 

— P. Natalia Janothówna co roku o tym czasie 
udawali się w podróż artystyczną do Szkocyi, gdzie 
w większych miastach występowała z szeregiem kon- 
certów. W roku bieżącym znakomitą pianistkę naszą 
wzięła pod swoją opiekę królowa Wiktorya, wielka 
jej gry wielbicielka, i pod protektoratem monarchini 
odbywa artystka podróż, która zakończoną będzie 
występami w zamku Balmoral wobec rodziny królew- 
skiej i całego dworu. 

— Wielki pożar wybuchł onegdaj w Radomiu o 
godzinie 2 po północy przy ulicy Dzierzkowskiej. 
Spaliły się dwa domy. W płomieniach znalazł śmierć 
Jan Czarnecki; Paulina Osowska ratując dziecinę, 
wyskoczyła z okna pierwszego piętra i zraniła się. 
Zgcrzałe domy były zamieszkane przez ubogich wy- 
robników. 

— Hr. Caprivi zaraz po ukończonych manewrach 
ma się udać na kuracyę do Karlsbadu. 

— Jeszcze o Eminie baszy. Z Londynu donoszą, 
że powracający z Udjidje misyonarz Swann opowie- 
dział o zamordowaniu Emina baszy szczegóły, które 


nie ulegają żadnej wątpliwości. Z Udjidje nadeszło |* 


pytanie, co zrobić z ruchomościami Emina. Jeden 
z Arabów doniósł szczegółowo o jego śmierci. Kiedy 
Emin przybył do naczelnika Seyd ben Abeda, przy- 
stąpił do niego Arab ze słowami: „Jesteś Eminem, 
który zabił Araba nad Wiktoryą Nyancą* i odciął 
mu głowę nożem. Oprócz tego zabito 60 nubijskich 
towarzyszy Emina i zjedzono ich. 

— Pożar teatru. W tych dniach padł pastwą 
płomieni teatr Eden w Odessie. Pożar wybuchł tuż 
przed zaczęciem przedstawienia i zniszczył teatr do 
szezętu. Z publiczności, która się już znajdowała 
w teatrze, mimo ogromnej paniki, nikt nie zginął. 

— Aktorowie wiedeńscy w liczbie około 150 od- 
byli przedwczoraj zgromadzenie, na którem był o0- 
becny i poseł Kronawetter. Obecni radzili nad nę- 
dzą, panującą pośród aktorów w Austro-Węgrzech i 
nad wyzyskiem ze strony dyrektorów i ajentów te- 
atralnych, a także omawiali opłakane stosunki, pa- 
nujące w t. zw. szkołach dramatycznych. Proszono 
Dra Kronawettera, by tenże zajął się w parlamencie 
losem aktorów i aktorek. Dr Kronawetter odpowie- 
dział, że na teatrze się nie zna i do teatru nie u- 
częszcza, ale sądzi, iż jedynie przy silnej i świado- 
mej celu organizacyi aktorów spodziewać się oni 
mogą polepszenia doli. Mowca przyrzekł, że położe- 
nie artystów dramatycznych omówi z Pernerstorfe- 
rem. Zgromadzenie postanowiło przeprowadzić orga- 
nizacyę aktorów w Austryi. 

— Morderstwo w kościele. W kościele św. Anny 
w Montpellier pani Alziary z Boquefort, kobieta 60- 
letnia, podczas mszy zastrzeliła z rewolweru 70:le- 
tniego notaryusza Jean. Morderczyni oddawna już 
prześladowała notaryusza, z którym przegrała proces. 
Wszedłszy do kościoła, umieściła się za notaryuszem 
i strzeliła do niego cztery razy z rewolweru. Nie- 
szczęśliwy skonał na miejscu. Gdy jeden z młodych 
ludzi chciał rozbroić zabójczynię, zagroziła mu z re- 
wolweru i strzeliła jeszcze dwa razy do trupa. W ko- 
ściele zapanowała panika nie do opisania. Jedni rzu- 
cili się ku wyjściu w bezładnej ucieczce; inni starali 
się rozbroić zbrodniarkę, która oświadczyła, iż z za- 
miarem zabójstwa nosiła się oddawna. 

— Pamięć ks. Bismarcka widocznie słabnie z la- 
tami. W niedzielę przeszłą wypowiedział książę w Kis 
singen mowę, w której wspomniał o wypadkach 
we Frankfurcie z r. 1866. Przy tej sposobności mó- 
wil książę, że ówczesny senator frankfurcki Fellner, 
który około tego czasu odebrał sobie życie, był u 
niego w wymienionym roku w Bernie, ale otrzyma- 
nych poleceń, odnoszących się do medyatyzacyi Frank- 
furtu, nie wykonał. Wobec tych słów ks. Bismarcka, 
syn zmarłego inżynier Fellner oświadcza w jednym 
z frankfurekich dzienników, że ojciec jego w r. 1866 
wcale Frankfurtu nie opuszczał, a zakończył życie 
już 24 lipca tego roku. Jak się teraz pokazuje, po- 
mięszał ks. Bismarck senatora Fellnera z senatorem 
Miillerem, który po śmierci Fellnera objął we Frank- 
furcie władzę. Późna starość ma swoje prawa; osła- 
bionemu umysłowi można wybaczyć tak drobne po- 
myłki. 

— Strejk członków orkiestry. W paryskim tea- 
trze Menus- Plaisirs członkowie -orkiestry urządzili 
w tych dniach bezrobocie. W pierwszym akcie wo- 
dewilu Za timbale d'argent zdjęli nuty z pulpitów 
i opuścili orkiestrę. Reżyser wyszedł na scenę i oznaj- 
mił publiczności, iż dalsze śpiewy odbywać się będą 
przy akompaniamencie fortepianu. Publiczność przy- 
jęła to wesoło i oklaskiwała śpiewaków i fortepianistę. 

— Statek norweski „Elsa Andersen,“ płynąc dnia 
17 lutego b. r. koło wysp Taro, natrafił na orygi- 
nalną barkę, pływającą po wodzie: były to resztki 
statku, pokryte ze wszech stron muszlami. Wszedłszy 
do tego dziwnego statku, znależli marynarze norwe- 
scy w kabinie kapitana worek skórzany, stwardniały 
tak, że otwarto go dopiero siekierą. W worku było 
1000 funtów szterlingów z datą mennicy 1809. Sta- 
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tek więc widocznie od lat kilkudziesięciu płynął po 
wodach Oceanu. Prócz pieniędzy znalezionę w nim 
trzy szkielety, z których jeden kobiecy. 

— Nekrologia. Marya Stanisławska, obywa- 
telka m. Krakowa, przeżywszy lat 76, zmarła tu 
wczoraj. Pogrzeb odbędzie się jutro o godz. 4 po 
południu z domu przedpogrzebowego. 

— Zofia Dunin, córka ś. p. Tytusa i Ałbiny 
z hr. Bobrowskich, zmarła 30. z. m. w Zakopanem. 
Pogrzeb odbył się dnia 4 b. m. w Głębowicach. 


Prognoza meteorologiczna 


na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, jest następująca : 
a) dla Galicyi zachodniej: 
1) Wiatr: południowy. 
2) Zachmurzenie: zmienne. 
3) Opady: bez znaczniejszych opadów. 
4) Ciepłota: wzrost ciepłoty. 
5) Uwaga: mierny wiatr. 
b) dla Galicyi wschodniej: 
Prognoza ta sama. 
Kraków d. 6 września, godz. 4 po południu. 


— Dnia 5 września przed południem pochmurno, 
później dość pogodnie; termometr od --11*0 doszedł 
do --18:6 C. Barometr trochę opadł; o godz. 7 rano 
dnia 6 września stan jego był 743:6 mm., termometru 
+86 0. Wiatr zachodni. 

We czwartek dnia 7 września: Wigilia; św. Re- 
giny panny. 

EIT; TRE TOT EO EE r a ZYNZZOEZZZA 
Dział ekonomiczny. 


Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku. 


Targ na nierogaciznę. 
Przypędzono na targ dnia 4 i 5 sierpnia sztuk 
3164. — Notowano: prosięta —— złr.; chude 
— złr.; mięsne —— złr. Wszystko za parę. Tu- 
czne płacono 35—41 centów za klgr. żywej wagi. 
Załadowano do krajów Monarchii 2927 sztuk. 
A. Gottlieb, dyrektor targu. 


BEARER AO BŁ TE RODE OE Z DEREK WZ AEK RET, 


Cholera. 


Ponieważ dzisiaj upływa 7 dni od zajścia osta- 
tniego wypadku podejrzanej choroby w domach 
pod L. 16 i 18 przy ul. Miedzuch, przeto z dniem 
dzisiejszym zniesiono oddzielenie tych mieszkań- 
ców i przywrócono im zupełną swobodę po uchy- 
leniu kordonu policyjnego. Obaj Fingerowie, któ- 
rzy zapadli w ubiegłym tygodniu, mają się o tyle 
dobrze, że dziś lub jutro opuszczą już szpital u 
Bonifratrów. 

Gazeta lwowska donosi: Dnia 4 września za- 
chorowało na cholerę : 

W powiecie nadwórniańskim: w Delatynie 4 
osoby i w Łanczynie 2 osoby. W mieście Koło- 
myi 2 osoby, w Jasienicy (w powiecie brzozow- 
skim) 2 osoby. 

Zmarły: w powiecie nadwórniańskim: w Dela- 
tynie, Łanczynie, Mikuliezynie, Podleśniowie ad 
Mikuliczyn i Jamnie po 1 osobie. 

W Jasienicy (w powiecie brzozowskim) 1 osoba. 

Nadto zaszły wypadki podejrzane: w Rymano- 
wie i w Wisłoku (w powiecie sanockim), w Cho- 
miakowie i Opryszowcach (w powiecie stanisła- 
wowskim) i w Goleowej (w powiecie brzozow- 
skim). 


Telegramy. 

Buda-Peszt 6 września. Biuletyn o stanie 
epidemii donosi, że w ostatnich 24 godzinach za- 
chorowało we Węgrzech na cholerę 30 osób, 
umarło 28. 

Rzym 6 września. W ostatnich 24 godzinach 
zachorowało we Włoszech na cholerę 16 osób, 
umarło 20. 

Petersburg 6 września. Prawitiel. Wiestnik 
ogłasza okólnik ministra spraw wewnętrznych, 
zawierający wskazówki eo do nadzoru podróż- 
nych robotników, wychodżeów i pielgrzymów pod- 
czas trwania cholery. 


Jaworów 6 września. Monarcha wrócił wezo- 
raj z manewrów o godz. 4 po południa. U bramy 
parku pałacowego oczekiwali go: Namiestnik hr. 
Badeni, prezes Rady powiatowej Jan Szeptycki, 
starosta Niewiadomski, reprezentanci władz, Rady 
gminne i zbory izraelickie. Hr. Szeptycki powitał 
Monarchę imieniem powiatu przemową z zapewnie- 
niem wierno-poddańczych uczuć. Włościanie witali 
chlebem i solą. Wśród pełnych zapału okrzyków 
w imieniu duchowieństwa ruskiego proboszcz dro- 
homyski X. Gładyszewski zapewniał, że Rusini 
stoją niewzruszenie przy unii katolickiej i przy au- 
stryaekiej idei państwowej. Wreszcie przemawiał 
burmistrz Krakowca Peller. Monarcha odpowiadał 


na każde przemówienie najżyczliwiej, następnie 
rozmawiał z kilku przedstawionemi osobami, po- 
czem udał się do pałacu Łubieńskiego do przy- 
gotowanych dla siebie apartamentów. Na ganku 
powitała Monarchę hr. Łubieńska z córką, która 
wręczyła śliczny bukiet. 

Powrotu Monarchy z manewrów oczekiwały tłu- 
my włościan z chorągwiami i duchowieństwem na 
czele. Zebrana też była dziatwa szkolna, deputa- 
eye, zbory z torami. Zapał nieopisany. Straż ho- 
norową pełnił „Sokół“ jaworowski i lwowski. 
O godz. 6 wieczorem odbył się obiad u Arcyksięcia 
Albrechta. 


Monarcha wyjechał dziś o godzinie wpół do|* 


ósmej na manewry do Wielkich Ocz. Wyjechał 
tam też Namiestnik, — Rozmawiając ze staro- 
stą Niewiadomśkim, przyjął Cesarz z zadowo- 
leniem do wiadomości oświadczenie, że kwestya 
narodowa, dawniej w powiecie jaworowskim za0- 
strzona, obecnie nie istnieje. 

Krynica 6-go września. Z powodu mylnych 
pogłosek, jakoby w Krynicy zaszły wypadki za- 
padnięcia na cholerę, zwierzchność gminna w Kry- 
nicy zawiadamia wszystkich, którzy chcą korzy- 
stać jeszcze ze zdrojów kryniekich, że nietylko 
w miejscowości Krynicy, ale w całym powiecie 
nowosądeckim i pogranicznych komitatach węgier- 
skich, ani jeden wypadek cholery nie zaszedł. 
Znamirowski, naczelnik gminy i członek komisyi 
zdrojowej. — Dr Franciszek Kmietowicz, lekarz 
gminny. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 6 września. Wiener Ztg ogłasza: 
Przeniesieni zostali sędziowie powiatowi: Henryk 
Zubczewski z Radłowa do Ulanowa; Henryk 
Etkhardt-Eckhardtsburg z Ulanowa do 
Radłowa; Ignacy Slebodziński z Rozwadowa 
do Ślemienia i Stanisław Szuro ze Ślemienia do 
Wojnicza. Sekretarz Rady, Józef Homolacz, 
przeniesiony został z Nowego Sącza do Krakowa. 

Sekretarzami Rady zostali zamianowani: sędzia 
powiatowy w Zatorze Józef Wilusz dla Krako- 
wa, adjunkt sądowy w Tarnowie Salomon Merz 
dla Tarnowa, adjunkt sądowy w Tarnowie Emil 
Hubicki dla Nowego Sącza i adjunkt sądu po- 
wiatowego w Oświęcimiu Tadeusz Cukrowiez 
dla Wadowic. 

Sędziami powiatowymi zostali mianowani: Ad- 
junkt sądowy w Rzeszowie Jacenty Slebodziń- 
ski dla Ciężkowie, adjunkt sądowy w Tarnowie 
Romuald Medwicez dla Biały, adjunkt sądu po- 
wiatowego w Kętach Aleksander Zgoda Fijał- 
kiewiez dla Zatora, adjunkt sądowy w Jaśle 
Edward Mally dla Makowa, adjankt sądu po- 
wiatowego w Biały Kazimierz Gajewski dla 
Rozwadowa i adjunkt sądowy w Nowym Sączu 
Wincenty Rajca dla Radomyśla. 

Tomin 6 września. Hr. Alfred Coronini wy- 
brany został posłem do sejmu 129 głosami prze- 
ciwko 6. 

Paryż 6 września, Władze poszukują osób, 
które rozsiewały kłamliwe wieści o stanie zdro- 
wia prezydenta Carnota. 

Metz 6go września. Podczas uczty, wydanej 
przez cywilne władze, wzniósł cesarz Wilhelm 
toast, dziękując za przyjazne przyjęcie. Owacye 
i uroczysty nastrój ludności Metzu i całego kraju 
są dla mnie — mówił cesarz — potwierdzeniem 
faktu, że Lotaryngia w swej przynależności do 
państwa czuje się zadowoloną, że odczuwa już 
potrzebę potęgi cesarstwa i pojmuje swoje stano- 
wisko w państwię. Zjednoczone Niemcy zape- 
wniają wam pokój. Niemcami jesteście i Niem- 
cami pozostaniecie zawsze. Piję na zdrowie nie- 
mieckich współziomków, wiernych Lotaryngczyków. 

Londyn 6 września. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby wyższej odbyło się drugie czytanie 
bilu homo-rule. Spencer wniósł przyjęcie, a ks. 
Devonshire odrzucenie bilu. 

Londyn 6 września. Podczas wczorajszego 
posiedzenia Izby wyższej wystąpił Spencer w o- 
bronie bilu home-rule, podnosząc, że w razie od- 
rzucenia bilu, Irlandczycy popchnięci zostaną do 
ostateczności. Ks. Devonshire uzasadniał w dwu- 


godzinnej mowie, że bil home-rule jest niemożliwy | 


do przyjęcia, tak długo, dopóki panuje niejasność 
co do woli większości ludu. 

Londyn 6 września. Izba niższa uchwaliła 
na wczorajszem posiedzeniu 103 przeciw 95 gło- 
som wniosek Hanburyego, aby pensye urzędni- 
ków Izby wyższej zmniejszyć o 500 ft. szt. Se- 
kretarz skarbu Harcourt oświadczył, że rząd nie 


jest odpowiedzialny za sprawy, dotyczące Izby Lo 


wyższej. 

Londym 6 września. W okręgu Alfreton 
zniszczyli strejkujący robotniey zabudowania przy 
kopalniach węgla. Policya jest wobec liczby eks- 
cedentów bezsilna. Wezwano oddział piechoty. 

Londyn 6 września. Biuro Reutera donosi 
z Barnsley: Kilka tysięcy robotników górniczych 
splądrowało wczoraj kopalnie węgla w Silkstone 
i Hoyland. Ekscedenci poranili dyrektora, urzę- 
dników i podpalili biuro górnicze. Strejkujący ro- 
betnicy, uzbrojeni w sztaby żelazne, ustąpili po- 
woli przed zawezwanym oddziałem wojska. 

Fredensborg 6 września. Starszy brat kró- 
la duńskiego, książę Wilhelm glücksbu rski, zmarł 
wczoraj. 


Waszyngton 6 września. Komisya banko- 
wa Izby reprezentantów odroczyła akcyę finanso- 
wą do następnego tygodnia. 
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Od Administracyi „Czasu: 


Dla dotkniętych powodzią nadesłali pp. Cezar 
i Józef Haller de Hallenburg 100 złr., młodzież 
miejscowa w Suchy jako dochód z przedstawie- 
nia amatorskiego d. 29 sierpnia odegranego 63 złr. 

Na restauracyę kaplicy Zygmuntowskiej na Wa- 
welu pani W. Wielhorska 5 złr. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Ponieważ Kalendarz Czecha na rok 1894 
wyjdzie w tym roku wcześniej niż w in- 
nych latach, przeto upraszamy uprzejmie 
o łaskawe szybsze przygotowanie ogłoszeń 
(inseratów). 


Uprasza się PP. Adwokatów, Lekarzy, Denty- 
stów, Felezerów i Akuszerki o podanie dokładne- 
go adresu celem pomieszczenia bezpłatnego w Sze- 
matyzmie „Kalendarza Krakowskiego Józefa Cze- 
cha* na rok 1894. 

Adresować prosimy do Drukarni „Czasu.* 

Wydawnictwo 
Kalendarza Krakowskiego Józefa Czecha. 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, — (1763 107-) 
polecą swoje składy i wystawę na I. piętrze. 
Lalki od 30 centów do 20 złr. 


Tapety naśladujące brokat. 
Jedwab do prania filo-floss. 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek l. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 


i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(1842 11-50) J. P. 


Przeciw cholerze!! 
T p 


chorobom żołądka i kiszek polecają słynne lekar- 
skie powagi jaknajlepiej dalmatyńskie wino za- 
wierające garbnik. (1821 6-12) 
Prawdziwe tylko u firmy Giovanni Gu- 
tumić w Wiedniu I. Fleischmarkt 14. 


Dalszy wykaz składek na restauracyę kościoła 00. 
Franciszkanów w Krakowie. 

P. Ludwik Górski z Podgórza 10 złr., M. Niewa- 
recki 21 złr., p. Gebauer z Suchy, p. Gieszczykie- 
wiez, p. N. z Sierszy, p. Konst. Tułecka, Józef I. 
po 1 złr.; p. Sobolewski, nadkonduktor kol. ze Lwo- 
wa, p. Józef Jabłonowski, W. X. dziekan Jędrzejow- 
ski z Koziny, pani N., p. I. G., p. A. G. z Brixen 
po 5 złr. Składka w kościele w Kosinie 18 złr., p. 
Jan Makuch, organista w Piotrowicach 6:20 złr., pp. 
Olga i Franciszek Wilczek w Krasnej 2 złr., O. L. 
K. 3:50 złr. Składka w Radziszowie na plebanii 8 
złr., X. Uszorowski prob. zPoznańskiego 10 m., X. Ga- 
brysz, X. Piotr Radwański, X. Z. T. po 5 mszy św., X. 
Jan Drzewicki i X. Horeczy po 10 mszy św., X. Dr 
Jan Siemieński 20 mszy św., X. Leopold Towtkie- 
wicz i X. prob. Amelikowski po 25 mszy św., X. 
Encinger proboszcz w Wyżnicy na Bukowinie 30 
mszy Św. 

Wdzięczny Konwent składa serdeczne: Bóg zapłać 
i uprasza o dalsze łaskawe ofiary. 

Kraków 28 sierpnia 1898. 


X. Samuel Rajss, 
gwardyan Franciszkanów. 


vi 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 6 września 2 godzina 30 min. po poł. 


Usposobienie giełdy: b. ciche. 
Berlin 6 września. 
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Krótki Wiedeń . . (161 80 | Ake. kol. Kar. Lud 104 25 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 
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"Q0-frankówka . >. « : za 100 rubli im, wart poa dl 4%, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. | 97 30| 98 — ać węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ |149 25/149 50 
Dukaty cesarskie « » » s.. uponu bież., w rubiac 8 ałon m TAE kai i Zł” ugacye Akcye n Cisy . « . . . .|140 75/141 75 
Baia: Sado. 4/, 56 1. “i ria ii 271195 RN SEAR. austr. „Dunaju. . . . .|126 50/127 50 
zg: włosia Ako Galic. obligacye' indemnizac ne 4), indomnisseyjno galieyjakió -| = =] o= al neid anatryack. banka. 130 sir. miasta Wiednia z r. 1874. . .|176 75/176 25 
Papiery wartościowe. (a sztukę oprócz kup. bieh) 49%, obię. pożytutt cp". 108 "0100 ol 4+ Pożyzki krajowej gali. - 100 301100 30) austr. zak. kred. ziem. 80 » ae , 2 m 1 2 - -| 48 80| 48 30 
za 100 sr. im. wart. oprócz kuponu bież alicyjsk. banku hipotecznego - 4. propindcyjno głlicyjskie. :| 87 —| 97 50] weg. bania kiedytow "200 7 8 a REKE 
ię zę: SR * olei a Ludwika . . « * : , 3 — . NZS u; 

a SZT gt. pupie ydy TOŃ Kurs giełdy warszawskiej Listy zastawne i dłużne. Sante, ban dla krajów kor. 200 © BO: owiocajcz i BER 
sA PSC ż . 3), dł pr. austr, Tow. kred. 1880/114 78.115 50| anstro-węgiersk. 600 2 |885 A 2 aokie | 8308000 

A 2 y nion 0: et e. De Ta 25 d e de 
i % pe kry sy Eesm yw? s sk 90 —| miasta BOS . Warszawa 5 września. 5 zast. gal ia! hip. 210%, pr. [110 oe 75] kolei Albrechta. . . .200 i 9 Rata Staiikwowić Fi Żi 41 s są ad 

dą „oe gia aca 06.20.00] Stanisławowa . AAA. 5%, listy zast. Tow. kred. . . W NADER 0. » zy AO -ia sa 

WDT czerwonego austryackie y, SURN, D a b d > 

4 h VA „galicyjskiego banku krajowego 100 30/101 4 zj z à węgierski 4%, '„” likwidacyjne Król. Pol. dial Tow. kr. ziem. 41 1. | 98 50 98 75]  „ Koszyce Bogusia 20 A z NEC kęs 
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w Krakowie, Rynek, L. 30. 


UPT, gal. Ranku hipotecznego gr Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 


wszelkie papiery wartościowe, l ; filij k 
pam banknoty zagraniczne i monety kupuje i - Kantor aRy Ce Se i uak nei 
| ~ sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, 


OW « 


NY 


r EE R W TO SE AAP O E © SR N A 


fir Y uk WI AE EA | 490) r ~ 


Es; | CZAS z Czwartku 7 Września 1893. 


Waprawy dla młodzież szkolnej PREZES WY WE EEE EW SOK 
Kantor wymiany firmy bankowej Herm. Knópfimacher, Wien, 


O 


ae 


Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszła świeżo: 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 
Kazimierz Niesiołowski 


| 

1 MSZA SWIĘTA w Krakowie, tg py Nr. 24—25. 

Pa a aja Maryi Pamy| 7 "act" Sa L, Graben Nr. 10. gag Wchód Doroth Nr. 1. 5 

p Najświęts; 959.8: raben Nr. 10. chód Dorotheergasse Nr 

Nieustającej Pomocy. °9 . . l 

p rip; oj z zee hrzggani: Lokacye kapitałów; kupna i sprzedaże wszelkich walorów ściśle po urzędowym Kursie. — Punktualne i rzetelne 

3 Hl PER WAĆ przeprowadzenie wszelkich transakcyj efektów. (1812-3-) 

s Nowenna najskuteczniejsza do Najśw. 

| Maryi Nieustającej Pomocy, wyda- 

| nie kartonowe 25 €., a w bardzo ozdo- Poe o e e puka oi osad wa ki Waca SSA NA Gda Tai" BL 4. A 
| ia łożkiającci Fo- tee ` 

. Fiiaais do N.M. P. Nig : NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY . a (Clarka, Brokta, Harlanda), taśmy. guziki, igły, szpilki, agrafki,| NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 
3 Hymn z modlitwami odpustowemi do| tapet krajowych i zagranicznych. rogi, stałki, brykle, potniki, sznurowadła, haftki, spinki, NAKŁADOWE I KOMISOWE 

N. ME RASS Nieustając. uns Rulon od 45 ct. wzwyż. maszy we naparstki, nożyczki, jedwabie do maszyn, podszewki, muśli- , „ASIĘGARNI 

$ 2 centy. 4 WZÓRY ERZESYŁAŃY BEL NE OCZNA ny, PANNY. a mateke towary drobiazgowe i przybory do krawiec- Spółki wyd awnicze j Polskiej 
4 Kutrzeba i Murczyński L A 010300 TORRAIN ARTEDOB n Krakowie, Rynek, P iski. 

, W SE Ka | żę ję I sadzi a = Eug. Smidowicz w Krakowie, Sukiennice L. 29. PAE SE 2. dA 

> robo o IECYC! a T Wielki wybór araso angielskich, nowość „Fin de Siècle.“ (1984-2-) Ceny najniższe. sra 3 z à 

i sh joor JP 8 y naj MISYONARZE ŚWIĘTEJ ROSYI. 
7 Stanisławy Peszkowskiej 3 


Powieść ze współczesnego życia w „Zachodnim 
w Krakowie, ul. Stolarska L. 13, LI. piętro, 

kurs nauki został otwarty. 
Panienki zamiejscowe znajdą umiesz- 
czenie, wikt i stąranną opiekę. (2059-1-10) 


«| kraju.* — W 8ce, str. 223. — Cena zła. 1-60. 
Francuska na 300 zła. poszukuje ozdobnie oprawne zła. 2. ą 
posady przez Biuro 


Tłumaczenie słynnej powieści „Obrusitieli*, w któ- 


3 Mad. Stephanie w Krakowie, frej autorka, jakkolwiek Rosyanka, przedstawia 

E A « e © e a |ulica Długa Wr. 7. (1946-3-3) [z wielką bezstronnością w barwnych a dosadnych, 
l a w n | c Z e 0 = i e pełnych humoru obrazach, stan napływowego spo- 
łeczeństwa czynowników rosyjskich, jak niemniej 


Lekcye języka francusk. 


dla uczęszcza ących do zakładów nauko- 
wych, zbiorowe i pojedyncze. Cena przy- 
stępna. Szczegóły na miejscu przy ulicy 


| 24 25. Wa Ceny bardzo niskie. “Æ asc» 


» mogący się wykazać chlubnemi| Batorego w Krakowie L. 25, III pię- W zakładzie naukowym żeńskim | wszystkie krzywdy i niedole gwałtownie wypie- 
Ea da ZAS tro, Nr. ZYTA 3 M godzinach od w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski Zofii Maciejowskiej i Wincenty Falskiej ranej i poniewięranej narodowości polskiej i ro- 
t ; 10 m b B iu. (2025-3-3) ï *ligii katolickiej. 
3 lej pa ARER (2068.15) EP AEE zaopatrzyła swe składy we (2016-7-8) | w Krakowie, ul. św. Jana L. 15, dom Lospcii niz 
egiur . Ks. Lubomirskiej, Wspomnienia o 3 pułku Ułanów Wojska Pol. 


BĘ APTEKA Œ 


z obrotem 5000 zła. we wschodniej Gali- 
cyi, jest do sprzedania — Biższa wiadomość 
w drogueryi p. Qtowskiego i Spółki 
w Krakowie, ul. Sienna. (2047. 3-7) 


Nauczycielka muzyki 


mająca świadectwo z ukończenia Warszaw- 
skiego Micnserwatoryum, udziela gry na 
fortepianie i teoryi muzyki u siebie w domu 


|Najlepsze nawozy sztuczne 


Zgłoszenia w Krakowie, ul. Batorego L. 22 
sprzedaje 


II. piętro, Nr. mieszkania 7. (2057-1-3) 
pod zupełną gwarancyą składników 
i po cenach najtańszych 
Związek handlowy Kółek rolniczych 
w Krakowie, ul. Pijarska l. 4. 


Tamże skład hurtowny towarów 
dla sklepów chrześciańsk. pry- 
watnych i Kółek rolniczych. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
JP. (2018 52 60) 


Sprostowanie. 


6 EJ © 
© kurs rauk rozpocznie się 12 września. — Wpisy W p $ + $ r 
„Tau uż f ydanie wytworne, ozdobione 4chromolitografiami 
r codziennie od godz. 11 - 1 i od 2—4. (1913 5-5) wykonanemi wedle rysunków Juliusza Kossaka. 
i i W 8ce, str. 167. — Cena 8 zła. 
i i Prof. Dr Kazimierz Morawski, 
, 4j e Był y nauczyciel gimnazyal. Dwaj cesarze rzymscy: Tyberyusz i Hadryan 
sło wnLl ki ma atlas posiadający także język francuski poszu- z 2 portretami. 80, str. 148. — Cena A zła. 
| 9 3 e kuj : Ad * Zmane odczyty uczonego badacza, o których fa- 
H. uje lekcyj w miejscu. — Adres złożony i MY o 2, pach Bt 
chowa krytyka wypowiedziała następujące zda- 
nie: „Mało które dzieło pierwszorzędnej twórczej 
FORA w olśnić, porwać i zająć, 
~ wszelkich działów i krajów Jak to uczyniły odczyty te." 
Adresy do rozsyłki cenników z po- Roger hr. Łubieński. 
ręczeniem porta w Hntern. Adressen-Hu- OW ) z 7 
reau założ. 1869 r. J. ROSENZWEIG w WIE- O F OW OŁANIU ZAKONNEM 
DNIU, I, Wollzeile Nr. 3. — Katalogi opłatnie. | podług nauki św. Doktorów Kościoła Tomasza 
(2048-2 20) i Alfonsa, z dodatkiem szeregu modlitw dla osób 
mających powołanie do życia zakonnego. 
80, str. 68. — Cena 20 ct., z przesyłką 26 ct. 
A. M. L. 


. Obrazki z życia. 
HAN DEL WIN Dziwactwo losu. — Marzenie i rzeczywistość, — 
Sztuka czy miłość, — Miodowa sielanka. — Alboż 


1È [j2 wiem? — Kosztem życia. — Przeznaczenie. — 
pod firmą JP.(1700-19-) Niewierny Tomasz. — Skora do buntu. — Bóg 
zapłać! — Bez miłości, — Wart pałac Paca, a 


© 
À Pac palaca. 
ra ews l Szereg 12 nowel znakomitej autorki — wydanie 
e wytworne, w 8ce, str. 298. — Cena zła. % opra- 


iennice 


Niesiołowski w Krakowie, Suk 


w Administracyi „Czasu“. (1950-3 4) 


Dla majstrów szewskich! 


Nowe piękna odpadki skórzane 1 kilo po 55 e. 
wysyła na próbę w 5 kilo paczkach pocztowych 


(2056-1-3) Hynek Laufer * 
w Kralowym Dworze n. Ł. w Czechach. 


Melle Rouquaud 


recommence ses Cours de Français. 
Główny Rynek 33, Cracovie. (2043-3-10) 


Swieżą krowiankę 


z Zakładu p. J. Freysingera z Liska, 


Ważne 
dla PP. Oficerów, Urzędników i Jednorocznych. 


PRACOWNIA 


wszelkiego rodzaju uniformów podług kroju naj- 
nowszego i najlepszych materyj. — Ceny umiarkowane. 
Z poważaniem 


Fr. Lissak i Spółka 


JP (1975-6 13) w Krakowie, ul. Sławkowska 2. 


5 3. L 45504 2028-3 5) wne ozdobnie zła. 8:50. 
„ Maurycego Haya z Wiednia — oraz i 
5 ay od J ea i J. Ku- W konkursie pod d. 14 czerwca b. r. w BROW LS) s Tomasz Babington Macaulay. 
; bickiego za kwowa L. W. 7892 ogłoszonym przez Wy- R uj bl ki i NME N ) ul, Grodzka l. 44, gar > b sł historyczne. 
HAS WAŻ z dział krajowy na dwa Stypen- U za OWS Ey Krakowie, Sukiennice IB założony w r. 1806, utrzymuje Tom I, w 8ce, str. 348, zła. 1:86, oprawne zła. $s 


Wyłączny na Austro -Węgry na składzie Wina węgierskie, Konstanty Górski, pułkownik piechoty, 
austryackie, francuskie, reńskie przedtem kapitan kwatermistrzostwa generalnego. 


skład rosyjskiej herbaty karawanowej|Ą ie. cewki wa" 7 saga piedmię pie 


na podstawie nowo odnalezionych a nieużytkowa- 
Domu handlowego Sergiusza Perłowa w Moskwie, 


cuskie l sprzedaje je i W więk- nych jeszcze żródeł, w 8ce, str. 271. Zła. 2-60. 
82e) lub mniejszej ilości po Aleksander Wybranowski. 

poleca wyborowe herbaty w oryginalnem opakowaniu pod dozorem ces. 

rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po zła. 


dya z funduszu krajowe- 
go po 500 złr. dla kandydatów 
chcących się kształcić na nauczycieli 
gospodarstwa wiejskiego (rolnictwa, 
hodowli bydła i administracyi) kra- 
jowych niższych szkół rolniczych, wy- 


w aptece „pod Gwiazdą* 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
(1280-30 ) 


cenach umiarkowanych. Dawne dzieje, wspomnienia ubiegłych lat. 


Á Si r o Da g i "e , DAE PN 
O N drukowano mylnie, że stypendya te 1-50 do zła. 10-40 za funt. Lokakówieżć odniówiony: PRE DZE a N ovanie 
4» W dobrach Radłów rozdane być mają począwszy od dnia] Zamówienia pocztą przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. Cenniki bezpłatnie. priina Srana ay wyl neea ET 

o 1 października 1894 r. Samowary z najlepszych fabryk Talskich. JP. (1691-9 52) yyy" | 10 poddanych. — Wdzięczność włościan. — Wy- 


prawa młodzieży do szkół —Wiarusy napoleońscy 
J i z wojny narodowej 1830 r. i t. d. 
Złoty medal na wystawie powszechnej W 8ce, str. 144. — Cena zła. 8:46, ozdobnie 
P żu 1889 oprawione zła. 1°80. 
w Faryżu r. Kiarol Gide, prof. Uniwers, w Montpellier. 
Zasady ekonomii spolecznej 
z 3 wydania oryginału francusk. przełożyli : 
St. Bartynowski, A. Krzyżanowski, J. Maka- 
rewicz i K. Midowicz, pod kierunkiem redak- 
cyjnym Prof. Dra J. Leo. 

80, str. 511, w trwałej oprawie płócien. zła. 4-66. 


Ze wspomnień sybirskiego Zasłańca. 
Edward Czapski 1819—1888. 
80, str. 103.— Cena 80 ct. 
Mr Franciszek Piekosinski. 


Wydział krajowy prostując tę po- 
myłkę, oznajmia, że wspomniane Sty= 
pendya rozdane będą 
z dniem A pazdziernika 
1893 r., a zarazem przedłuża ter- 
min wnoszenia podań do dnia 
10 wrzesnia 1893 r. 


Lwów, dnia 29 sierpnia 1898 r. 


Mąki z kości 


jest z odstawą do stacyi kolei 
Bogumiłowice do sprzedania 


3000 cet. mtr. ziemniaków 


wybornej jakości i smaku. — 
Zaleta ich polega na tem, że 
nie podlegają zepsuciu, choćby 
w najmokrzejszem położeniu. 

Bliższych wiadomości udzie- 


Najlepszy i najskuteczniejszy środek desinfekcyjny 
Przeciwko cholerze? 


Siarkanu żelaza 


(EISENVITRIOL) 


można nabyć po umiarkowanej cenie w krajowej Fabryce wyrobów 
chemicznych firmy Joh. Dav. Starck w Gorlicach, 


poleca Kazimi 


FEINSTE QUALITAT 
1SIJHd 349ISSYW 


= ia Zarząd dóbr w Radłowie, i nócikicti ha, FO Eir (1987-5-10) ŚREDNIOWIECZNE ZNAKI WODNE 
Boo * 3 Tia 38-2-6 A z f NELICHATEL(Scawerz). : zebrane z rękopisów w bibliot. polskich. 

N poczta w miejscu. (2038-2-6) parowane lub preparowa- DF Zamówienia uprasza się wprost do fabiyki wystosować. $ Wydanie drugie in folio, str. 34 i 77 tablic. 
4 S ne kwasem siarkowym, E ESIAS PAE TA LOR R AE TEREA WAĆ ENEN? e O Cena zła. 2. ` ((1849-10 10) 
>= PE K AS y PE [make rogowa, superfos- A CB 
5; BĘ" -Pa . D. (1980-44 
434 =z stare i nowe sprzedaje najtaniej (1504 404 ) faty it „tk A GRONOM 


odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bezkonkurencyjnie nizkich 


te retycznie i praktycznie wykształcony mogący 


LEI Cc HTLÓS LICHER CACAO się w, kazać chlubnemi świadectwami z większych 


PAPIER FAYARD er BLAYN 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


ZKE S "rę 


OOO O 


ae i j ilości "Ausgiebig -« 1K9=200TASSEN - Nahrh g | Skarbów, poszukuje posady zarządcy dóbr. Zgło- 
D . . cenach, z kart p eA aune) ilości Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, RAA : PARA szen a uprasza się adresować do biura dzienni- 
SE Fotogr zd Jęcia Z natu ry procentowej azotu i kwasu fosforowego. reumatyzmów, irytacyj piersiowych, boleści, zwichnień, ran, oparzeń, na- ków i ogłoszeń L. IPlohna we Lwowie pod 
8 s 7 Parowa fabryka spodium kościanej |g"'otków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożeń. (1811-1 ) (2474 43 52) znakiem „Agronom. (2046-2.5) 
KE, aktą kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar- ZY p j Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). zk: 
p” = chitektury, skulptury, typy, dla malarzy, rzeź- mąki I sztucznych nawozów 7 p tengo POPP A ED 
SH biarzy, arehitektów, prof. archeologii, anatomii p è - Z 
„ z i A p. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, B. Schónberga I Frankla w Krakowie. a a a 
= E 10i15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję Zamówienia przesyłać ° , e ° ° a emia rzem S m an lowa W Gracu 
A w napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989-3-36) należy albo do Agency i ans ie rs ie wina . è 
2 8 Bloch, Wiedeń, I, Graben 17. y g 4 ą . A ; Akademia rozpoczyna d. 15 września b. r. trzydziesty pierwszy rok szkolny. 
8 dla Rolników Wego §. Mi- stare flaszkowe i młode gatunki. Za prawdziwość "SO, Ś4 ść s 3 klasy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy do akademii nie mogą być jeszcze przyjęci. 
39 kuckiego w Krakowie, || piaze zielingskie newe wina .. >s... EC ropnia Abituryenci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej służby 
Ko Najlepsze i najtańsze Rynek 34, lub do podpisanych.|| Czerwone wina . . . . . |. | | ............, POCZET CAN wojskowej, 
4 EJ J s Delikatne gabinetowe czerwone wina . . . . . .. 36, 40, 50, 60 „ » a Hurs abitaryentów. Jedroroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyum i szkół 
AB slkrz ypce B. SCHÓNBERG i FRANKEL Ausbruch czerwone i białe . , . . . . . .. 60, 80 do 1 złr. 20 „ 5 n coalnych, którey podwigedja sig zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie ze stu- 
Ń R i w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. Treber i wystała wódka. . . . . . ..... . . . ... 50 0060-55» dyami uniwersyteckiemi chcą także zyskać wiadomości handlowe. (1655-7-8) 
"GO cytry, gitary, altówki, kla- $ Paia KE PY LA Aa a O O a n E N 70 do'80 2 y Wiadomości tyczących się przyjęcia 1 utrzymania, również szczegółowych pros- 
3 rynety, flety, oraz wszelkie Rozsyłka za zaliczką kolejową w beczkach od 80—60 litrów i wyżej pektów udzielą Wyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Graca. 
inst ta dęt tylk > r r r 
S we Fabryce instrumentów pod S e o n meeen || , piwnic waradynskich i posiadłości realności Dyrektor 4. £. v. Schmid. 
. 0. Led hofert Prad Grodek ochronny W Willany (ua Węgrzech). (1804-9-10) A DZ O O S E 
. Lederhofer w Pradze, 


Brenntegasse Nr. 23. = przeciw cholerze. p 
d Cenniki darmo. (1687-7-) M. Rittera 


z 


ok 


Ź | === Lwowska Fabryka Asfal 
£ Campagne-Radetzky-Magenbitier || goenean | „wowska Fabryka Asfaltu 
= U A ole okien ochronnym prze- || SKŁADY |i TEK'TUR ulepszonych ogniotrwałych 
5 w arzą 0 r SIE ny przetwoór z ziół w ciepłej dro- 4% a . u SE S. Szeligi-Łyszkiewiczą, inżyniera 
A 7 dze wyrabiany i przez e. k. chemika M 0 | la Proszków Wódki francuskie | we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 
E: poczta Oświęcim, dworzec, sądowego A. Gławalowskiego w J | - 
2 sh I si jeg fosy A iz heti zawartych WE" M ai RZEZ ZZA NNW ZZZZ | Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 
Ra ma z RANA RIEMTA IA cy wzmacniająco na bathi | ©. S dl ki i li | jj | la izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dzić pewny 
S Sijda PE czę pó CHRAWIAJĄCYW przeciw wpły- el IC IC l s0 l 0 a X TEKT URE uleng, wilgoć; 
zd pu ące produ a, obrze wom szkodliwych pierwiastków EE O u e szon o niot r 
r wyczyszczone i wytrye- || "xa uuładzie waj; moi MACA w oryginalnych o po 1 u a Ponoare flaszkach po 90 e. E szu dak wysokich, adas rwałą 
4 : eL ie: Machler & Bendel mają następujące firmy: r á bil ara © złr. 3:50; 
1) paz Ao! aeg zai Mot bi = zako w. Kadorhóśkia, , w KRAKOWIE W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch kup., — w BRODACH ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLAC YJNE, 
T » p Pp w Tarnowie: Henryk Lewinger, K. Kulak apt, — w CŽORTKOWIE Ludwik Noss apt., — w GURAHUMORA E. Bote- LAK ASF ALTOWY ŚWIEC ACY DO KONSERW ACYI 


szego po 12 złr., w Krakowie: Leon Morgenbesser dachów tekturowysh i żelaza; (1119:40-200) 


w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. apt., — w KOLBUSZOWY Fr. Bemben 


Z 


= wi app ŻE Pp zat apt., — w HORODENCE J. RW "Mk — w HUSIATYNIE W. Czerski apt., — 
« w Czerni cac . o er- m, z 
2) żyto ad rnauer Staudenroggen * | kami apt., — w KOŁOMYI Jzn Sidorowicz apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker DF SMOŁĘ angielską bezwodną. "qwa : 
n po 9 złr. Do nabycia w wszystkich więk- apt., — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt. aS wie wdowa, R. Jakubowski Osusza asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
p 3) Pszenicę „Graf Miinster'schen kszych handlach Fakoci i towa- apt, — w NOWYM TARGU C. Laur, — w PODGÓRZU Józ. Skakalski apt., — w PRZE- „ najbardziej 
Ę G ae po 10 SIR rów kolonialnych. (1981-5-21) SLU M. Schware apt, — w RZESZOWIE A. Karpiński apt., C. Schaiter i Sp., — zawilgocone sciany w mieszkaniach. 
3 ranneu p M. Ritter, Leipnik (Mähren) Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


w TARNOPOLU E. Frantz, L. Fleischmann apt., — w TARNOWIE F. Leszczyński, 


Ceny te rozumieją się za 100 klgr.|4| Fabryka najlepszych likierów H. Wierzycki, St. Pawłowski apt., T. Scharff, — w ULANOWIE J. Wroński apt. — 


spirytusu octowego , założona 


w SOKALU E. Wysoczański apt., — w STANISŁAWO A. Strzemecki apt., — pa 
Fabryka wykonywa w az kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tektv cowe i oraz 
b 


brutto za netto wraz z workiem 1512, kilkakrotnie odznaczona. w WADOWICACH Teofil Kluk, (1517:25-) reparacye tychże. Metr C] po do 75 ct. MłRmgoletnią trwałość po zęcza siç.. 
_ loco stacya Oświęcim. (17675 6) fpomomonn EEEE NI SZEJ 1 BS S A PRACZAPUEJEA ARE: | 
A : 5 : ( u » : a FEE ; ś pu 
Ba Czcionkami Drukarni „Czasu. Papier z fabryki Brąci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef /żakociński, 


